w numerze 


J. DUSZA — Sprawa nadal otwar_ 
ta. ST. IGNAR — Ideologia Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej wobec prze- 
mian. ustrojowych. CZ. SZCZER- 
BA — Na Zachód. E. HAJTO — 
Starzy i młodzi (głos dyskusji), 
M. CZCIBOR-CHOLEWA — Po la- 
tach, W. JARMUL — Reżyseria 
sztuk scenicznych. Walny Zjazd 
Akademików - Wiciarzy. B. SŁO- 
WIAŃSKI — Siejba (wiersz). Świat 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEZY: WIEJSKIEJ 


RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


W. noworocznym ` numerze 
„Wiet” artykułem „O Rade Ru 
chu Ludowego” zapoczątkowa- 
tismy dyskusję na temat poro- 
zumienia i bliższej współpracy 
-Wszystkich ey eah organi- 
zacji. Pisaliśmy: „... jest „Czas, 
„by szukać” dróg porozumienia, 
by .próbować znaleźć jakąś 
piaszczyznę wymiany zdań i u- 
zwadnianie, ...należałoby. powo- 
łać coś w rodzaju Komisji Poro- 
ziumiewawczej, czy Rady-Ruchu 
Ludowego, w skład” której we- 
szliby . przedstawiciele" organi- 
zacji, działających w środowisku 

wiejskim i stojących na gruncie 
ideologii ruchu ludowego”. O- 
kreśliliśmy. z naszego stanowi. 
ska zadania tego rodzaju Rady 
i zaproponowaliśmy przedstawi- 


cielom chłopskich organizacji - 


wypowiedzenie tej spra* 
wie. 

Jako pierwsi zabrali głos 
przedstawiciele organizacyj spo- 
deczno - oświatowych. Podjeli 
rzuconą myśl i rozwinęli, uza- 

sadniając to ze stanowiska re- 
prezentowanych przez siebie in- 
stytlrcji. J 


Prezes TUL RP kol: Feliks 
Poplawski zaproponówał i przed 
stawił bliżej zarys organizacyjny 

i Rady, jej czynniki skladowe, za. 
dąnia oraz sposób funkcjonowa- 
SE 

Prezes Ch. T. P. D: kol. Ę Ka- 
czyński w swojej wypowiedzi 
zwrócił specjalna uwagę na ko- 
nieczność wytworzenia wokół tej 
sprawy odpowiedniego klimatu, 
sbrzyjajacego powstaniu i dzia- 
łalności Komitetu czy Rady Ru- 
chu. 


się w 


z Przychylny stosunek do tego 
projektu ze strony pozostałych 
orewanizacii spoleczno - oświato- 

c wvch, mimo braku z ich strony 

i oficialnych wypowiedzi jest nam 
Znany, 

O żywym. oddźwieku .rzuco- 

nej myśli w środowiskach chłop- 

skich świadczą dyskusje na ze 


i Warszawa, 13 kwietnia 1947 r. 


braniach i zjazdach oraz nadcho- 
dzące do redakcji listy. 
Na. niektórych  wojewódz- 


twach, nie czekając na central- 


ńe załatwienie tej sprawy po* 
wstawać zaczely tego rodzaju 
z chę porozumienia. 
Trudności w praktycznym urze 
czywistnieniu projektu wystapi- 
ły od strony odcinka polityczne- 
go, — mimo, iż w teorii w szyst*. 
kie ludowe partie ustosunkowa- 
ły się do niego pozytywnie. Je 
steśmy za porozumieniem, je- 
steśmy za jednościa ruchu. ludo- 


„wego, — mówiły głośno ich or- 


gany pod warunkiem, zaznacza- 
ły równocześnie to, iż do poro- 
zummienia tego dojdzie na płasz: 
czyźnie reprezentowanego przez 
nas stanowiska i pod naszym 
przewodnictwem. Wzajemna nie 
ufność, pogłębiona jeszcze ostrą 
walką wyborcza kazała im wa 
wysuniętej przez nas koncepcji 
upatrywać dla siebie niebezpie- 
czeństwo. 

Stanowisko takie zajęło w 
szczególności Stronnictwo Lu- 
dowe oraz Polskie Stronnictwo 
Ludowe. 

Utrzymane we właściwym so- 
bie stylu wypowiedzi prasy S. L. 
twierdził: 

_ Rada Ruchu to manewr ze 
strony P. S.NL., przygotowanie 
sobie przez jego kierownictwo 
drugiej linii obrony. Jesteśmy, 
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' „TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ.„*i i 


Sprawa nadal otwarta 


twierdzono dalej, za stworzeniem 
jednej reprezentacji interesów 


wsi, jesteśmy za Radą Jedności, 


Ruchu Ludowego, ale, zorgani- 
zowanej na płaszczyźnie prze- 
ciwstawienia się Polskiemu Stron 
nictwu Ludowemu. 


Prasa P. S. L. mniej się ta 


sprawą interesowała, wiemy jed- 


nak, iż jego kierownictwo wrecz 


niechętnie odniosło się do tej” 


sprawy, , — nie chciało siadać 
przy wspólnym stole obrad ra- 
zem z przedstawicielami S. L. 

Dużo zrozumienia oraz swój 
pozytywny stosunek do tej spra- 
wy wykazali przywódcy lewicy 
P. S. L., czemu zresztą dali pub- 
liczny wyraz. 

Sprawie dopròwadzenia do 
jedności ruchu ludowego po- 
święciło również "kilka attyku- 
łów „Chłopskie Życie Gospodar- 
cze“ po przejęciu go przez PSL 
Nowe Wyzwolenie. c: 

Sprawa tą dosyć żywo zain- 


teresowała się prasa ruchu ro-- 


botniczego, zwłaszcza prasa 
PPR. W koncepcji tej blednie 
upatrywała próbę zorganizowa- 
nia chłopskiego -frontu. przeciw- 
ko ruchowi robotniczemu. 

"Mimo. iż wobec stanowiska 
SL TPSL. zaprojektowana przez 
Zarzad TUL RP konferencja or- 
ganizacyjna Radv uległa odro- 
czeńhiu, — dyskusja nad tym za- 


KOLEŻANKOM i KOLEGOM, OBRADUJĄCYM NA 
- WALNYCH ZGROMADZENIACH DELEGATÓW WO- 


JEWÓDZKICH ZWIĄZKÓW w BIAŁYMSTOKU, 
LUBLINIE, ŁODZI, KATOWICACH, KIEL- 


GOSZCZY, 


BYD-: 


CACH, KRAKOWIE, OLSZTYNIE, POZNANIU, RZE- 


SZOWIE, 


SZCZECINIE oraz 


WARSZAWIE: ŚLEMY 


"ŻYCZENIA POMYŚLNYCH OBRAD. 


RÓWNOCZEŚNIE PRZYPOMINAMY, 


IŻ WALNY 


ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJ- 
- SKIE] ODBĘDZĘ SIĘ 27 i 28 KWIETNIA. 


"PROSIMY 


PRZYJEŻDŻAJĄCYCH DELEGATÓW 


"0 ZGŁASZANIE SIĘ w DOMU ZWIĄZKOWYM PRZY 


UL. BARTOSZEWICZA 3 


i Polska w Tygodniu. Humor. Ko- 
munikaty, ' 


W. numerze bezpłatny dodatek: 
„NOWA ZAGRODA”. 


„się w środowiskach chłopskich 


Cena 10 zł. 


š 


A 


_gêdnieniem trwa, przeniosła się 
zé szpalt prasy na. odbywające. 


kursy, zebrania i zjazdy. 

. Należy sądzić, iż zachodzące” 
wewnątrz poszczególnych stron: 
nictw procesy — zmiana kierow- 
nictwa PSL „Nowe W yzwole-| 
nie”, uaktywnienie się lewicy. 
PSL, zarysowujące się na sku-' 
tek postawy chłopów  przemia*: 
ny wewnętrzne w SL sprzyjać 
bedą idei porozumienia i współ-- 
precy. wszystkich członków. Ru-, 
chu Ludowego, idei stworzenia 
jednej reprezentacji politycznej 
wsi. f 

Jak się w najbliższej :przy-. 
szłości ułożą stosunki w ruchu 
ludowym w dużej -mierze zale- 
żeć będzie od nas wiciarzy. Jeśli: 
utrzymamy jedność i samodziel-. 
ność naszej .organizacji i jej 
własne oblicze, jeśli członkowie 
naszego Związku, bedący czlon-' 
kami poszczególnych partii po- 
litycznych, wnosić bedą do nich 
ne.stawienie nie wzajemnej wal 
ki politycznej, a porozumienie, — 
idea ta tym szybciej dojrzeje 
i znajdzie swoje praktyczne roz-' 
wiazanie. To miedzy innymi 
mieć musimy.na uwadze wtedy, 
gdy radzić bedziemy n na zjazdach 
wojewódzkich i centralnym i po-, 
delmow ać dec yzie odnośnie na- 
szych ` wewnetrznych związko 
wych spraw. - 

Troska i odpowiedzialność za 
calość ruchu ludowego towarzy.. 
szyć musi nąszym wypowie- 
dziom i postanowieniom. 

Czas byśmy sztandar jedności. 


ruchn ludowego wysoko pod- 
nieśli!! í t 
Czas, by wszyscy ci, którzy 


sę naprawde przedstawicielami 
wsi, wyrazicielami jej myśli i por- 
trzeb, podali sobie rece dla od- 
budowy chłopskiej siły i przy- 
wrócenia warstwie chłopskiej 
znaczenia w państwie, jakie jej 
się słusznie należy. i 


Jan Duszą | 


„ niesłuszne. 


- realizują. 


- styczny. 


STEFAN IGNAR 


Ideologia Związku Młodzieży Wiejskiej 


Często słyszy się w naszym 
środowisku, że manifest P. K. 
W. N-u, na którym opiera się 
dzisiejszy ustrój w Polsce, to w 
gruncie rzeczy.: nasz 
Uważam, że jest to utożsamianie 
Reforma rolna bez 
odszkodowania była tak samo 
hasłem komunistów, jak i socja- 
listów. A co do upaństwowienia 
fabryk, to tu już wyrażnie zo- 
stał zastosowany nie nasz pro- 
igram. My byliśmy zwólennika- 
imi uspołecznienia fabryk poza t. 
‘zw. przemysłem kluczowym. Pro- 
gram nasz został zrealizowany o 
tyle, że zostały utrzymane chłop. 
skie gospodarstwa. Niestety, nie 
braliśmy udziału przy wprowa- 
Jdzaniu w życie zasadniczych re- 
iform ustrojowych i słabo tego 
ustroju bronimy, a nie raz zwal- 
czamy ludzi, Debor ten ustrój 
A musimy sobie po- 
‘wiedzieć wyraźnie, że wlła_ 
ściwie ` realizuje Się program 
marksistowski, a nie agrary- 
A to, że pozostawio” 
nó na przykład własność księ- 
żom, było zrobione tylko dla ce- 


lów taktycznych, aby. w tej 
chwili nie zrażać sobie opinii. 
Jest to także taktyka  marksi- 


stowska, której my jako wiciarze 
nie,możemy uważać za słuszną. 

„Nie mamy obecnie naboju 
ideologicznego, któryby nasz 
ruch utrzymywał w napięciu. 
Deklaracja z 1931 r. jest dobra, 


, uchwalona w 1945 roku w grud- 


niu tez jest dobra; ale jak się je 


* czyta, to się przypominają nau- 


ki Sant Simona, które też są do- 
bre. Tymczasem jako związek 
pracujący w konkretnej rzeczy- 
wistości, musimy mieć konkret- 
iny program dostosowany do 
„dzisiejszych zjawisk, do dzisiej- 
"szej rzeczywistości. 


Jeżeli chodzi o nasze oparcie 
w zewnątrz, mówł się, że z Ro- 
sją należy współpracować, ale 


i Pre jest blisko i nie da się tak 


łatwo poprzesfać . na słownej 
iwspółpracy. To jest właśnie je- 
jden z konfliktów. Ameryka jest 
idaleko, a marksiści realizują nasz 
program — coś tu jest nie w po- 
rządku, Musimy postawić pewną 
ideologię, musimy, postawić wy- 
rażźny program, aby być żywym 
ruchem. Na skutek właśnie bra- 
ku tych konkretnych gta toć 
nie mamy możności pracy, 

nawet gdybyśmy mieli a 
razy tyle pieniędzy, to ciąg- 
„le byśmy nic nie robili, bo nie 
wiedzielibyśmy, co robić. Nie je. 
steśmy przecież tylko związkiem, 
którego cała działalność ma po- 
legać na tym, że tu zrobi się ja- 
kiś kursik, tam się komuś pomo; 


wobec przemian ustrojowych 


program. , 


że, temu czy innemu da się sty- 
pendium — ale jesteśmy ruchem 
społecznym, który powinien mieć 
ambicje tworzenia ustroju, r2- 
prezentowania interesów mto- 
dzieży. Na skutek. tego właśnie, 
że operujemy pewnymi bardzo 
pięknymi pojęciami. pod wzglę- 
dem słownym i redakcyjnym, 
może z tych idei dużo da się zna. 
leźć w rzeczywistości, ale tu nie 
o to chodzi, aby się pewne rze-, 
czy znalazły, ' ale aby tworzyć. 
Popadamy wskutek tego w pe- 
wien patos, nie stać nas na istot- 
ny wyczyn i nadrabiamy słowem. 
Tworzy się styl barokowy, któ- 
ry jest dosyć powszechną cechą 


„w, naszej prasie, komunikatach, 


dyskusjach i referatach. W/sku- 
tek tego schyłkowego nadrabia- 
nia słowem i stylem, bo treści 
brak, wytworzyły się niebezpie- 
czne redukcje do wąskich haseł < 
narodowych: „Nie dać się zro- 
bić - siedemnastą republiką”. 
„Naród Polski musi być!” To 
jest bardzo słuszne hasło, ale 
hasło negatywne, 
jące wiciarzy do wspólnej plat- 
formy: z narodową demokracja 
przedwojenną, której całym pro. 
gramem było: Bóg i Ojczyzna. 


doprowadza- - 


Jeżeli się rozmawia ze stary- 
mi wiciarzami, którzy w P. S. 


L. zajmują. bardzo wybitne sta” 


nowiska, to widać wyraźnie, że 
właśnie do tego jednego hasła 


. zredukowali swój program, a ta 


zredukowana ideologia nie może 
wystarczyć ruchowi młodzieży 
wiejskiej i z drugiej strony gru- 
„puje koło siebie elementy nie ma. 
jące nic wspólnego z „Wicia- 
mi”. 


Zaryzykuję na ostatku takie 
„twierdzenie, że właściwie ruchu 
młodzieży wiejskiej w sensie wi. 
ciowym nie ma obecnie. Jest or- 
ganizacja, drabina  organizacyj- 
na, ale to wszystko nie jest po- 
wiązane jakąś treścią. Koło Mło. 
dzieży na dóle — ano zrobić 
przedstawienie, opłatek, na ten o- 
płatek księdza poprosić — ńo, 
„coś próbują robić, a potem to 
już tylko Zarząd *. Powiatowy, 
Zarząd Wojewódzki i Centrala, 


które przyjmują ideologię pew- 


nego ruchu politycznego. To jest 
właśnie redukcja, Nie stać nas 
na ideologię Związku, bo mieści. 
my się w ramach ideologii 'pat- 
tyjnej. 

Jeżeli chodzi o samą młodzież 


p W 


Korespondencyjny 


Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ na zlecenie Ministerstwa 
Odbudowy organizuje Kores- 
pondencyjny Kurs Budownictwa 


„dla wszystkich, którzy. wypełnią 


niżej zamieszczone. warunki. 


Czas trwania Kursu — pięć 
miesięcy. Cały materiał zawiera 
się w dziesięciu zeszytach prze- 
syłanych uczestnikom: co dwa. 
tygodnie. Na zakończenie kursu 
odbędzie się egzamin i ewentual- 
nie praktyczne przeszkolenie na 
podstawie których wydane zo- 
staną Świadectwa, 

Opłaty. będą obowiązywać 
wszystkich do połowy Kursu. Po 
połowie pilni uczestnicy będą z 
opłat zwolnieni. 

Podanie wraz z życiorysem 
należy nadsyłać «do dnia 25 
kwietnia b. r. pod adresem Ko- 
respondencyjny ` Kurs Budow- 
nictwa „Wici, Warszawa 1, 
skrzynka pocztowa Nr 60. Pie- 
niądze pod tym samym adresem 


- prześlą zainteresowani-po otrzy- 


maniu zawiadomienia o przyjęciu 
na Kurs, po czym dostarczony 
im zostanie pierwszy zeszyt. 


Warunki uczestnictwa i ukoń- 7 


czenia Kursu; 


Kurs Budownictwa 


„_1) Wykształcenie szkolne lub 
domowe w zakresie 6-ciu oddz. 
szk. powszech; 

2) podanie 
Kurs; 

3) wpisowe 50 zł; 

$) 1 zeszyt 20 zł; 

(pierwsza wpłata w wysokości 
70 zł, następna po-20 zł.) - 

5) punktualne nadsyłanie wy- 
pracowań; ~ 

6) obowiązkowy egzamin oso- 
bisty przed komisją, na który 
należy stawić się w miejscu 
wskazanym przez Kierownictwo 
Kursów. 

Do podania należy. załączyć: 

a) własnoręczny krótki życio- 
rys 

b) świadectwo szkolne · 
_ c) metryka urodzenia 

d) 1 fotografia 

e) ew. opinia Rady Gminnej. 

Rolnicy budujący się lub ma- 
jący się budować, 

Rzemieślnicy budowlani. 

Młodzież pragnąca poświęcić 
się zawodowi budowlanemu 
winni wziąć jak najszerszy. udział 
w . Korespondencyjnym Kursie 
Budownictwa. 


o przyjęcie na 


którzy będą 


i koła, to jest tam bardzo wiel- 
ka rozbieżność. Ta młodzież jest 
inna, bo nie zahaczyła o ruch 
przedwojenny. Zresztą ten ruch 
się skończył, bo i okoliczności 
przedwojenne „się skończyły. Po, 
została tylko jego wartość histo- 
ryczna, która ma duże znaczenie 


nie w sensie samodzielnym, iecz ` 


jako fundament pod nowy okres 
ruchu młodzieży chłopskiej, któ. 
ry musi się wykazać wzbogaco- 
ną treścią i nowym dorobkiem. 
Ma on zupełnie inny charakter 
w różnych częściach Polski, a je- 
zeli każda komórka wykazuje 
inne 
dzieć, że jest ruch młodzież y 
wiejskiej. Ruch młodzieży wiej- 
skiej może ograniczyć się do o- 
soby Niećki, do dwudziestu in- 
nych ludzi, jak było w począt- 
kach, gdy tymczasem pięćset ty- 
sięcy członków może nie stano- 
wić ruchu młodzieży wiejskiej. 
Bo ruch jest wtedy, kiedy jest 
związany jakąś wielką ideą, wspól 
ną treścią, kiedy się czegoś do- 
rabia, a nie jest jedynie zgarn'ę- 
ciem młodzieży, dlatego że brak 
innych organizacji na wsi. 


Należy raczej szukać i rozpa- 


trywać, może gdzieś coś powsta- 
je, a zaczątek odrodzenia praw- 
dziwego ruchu może się zazna- 
czać w takim czy innym śŚrodo- 
wisku, być widoczny w niektó- 
rych kołach młodzieży. Lecz my 


` zamiast tego szukać przeciwnie, 


chcemy właśnie widzieć ruch mło 
dzieży ., wiejskiej w ten sposób, 
że po wojnie napiszemy dekła- 
rację przedwojenną, roześlemy do 
kół i to będzie ruch młodzieży 
wiejskiej — na tym właśnie po- 
lega pomyłka i Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej jeżeli rzeczy- 


wiście chce być wyrazem ruchu - 


młodzieży wiejskiej, to musi właś 
nie szukać źródeł tego ruchu, 
misi te, źródła pobudzać, odkry- 
wać, komasować, ale to nie jest 
łatwa rzecz dzisiaj. Bo w 1908 
czy 1912 roku kilku chłopaków 
z Pszczelina mogło dać początek 
idei, która się rozwinęła w- cią- 


gu 25 lat do szerokich 


dopodobnie nie będzie takiego 
powtarzania cyklicznego, że zno- 
wu będziemy - czekać 25 lat na 
wyniki dojrzewania społecznego 


wsi. Te zjawiska będą się kształ- 


towały inaczej, trzeba będzie 
przyjąć to, co już zostało doko- 
nane, za okres zamknięty. W 


ciągu kilkuset lat pańszczyzny 


nie było ruchu, a w ciągu pięć- 
dziesięciu lat urósł do wielkiej 
potęgi. Ale pytanie, czy nowy 
ruch ma tylko wydać wodzów, 
znów siedzieć w 
Brześciu i utrzymywać członków 


oblicze, to trudno powie- - 


rozmia-- 
rów. Dziś jest inna epoka i praw- 


= 
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-w mistycznym oczekiwaniu na 
klęskę, czy też zaczńie się nowy 
okres, który wymaga zupełnie 
innego podejścia. z 

Uważam, że skończył się pe- 
wien okres, zaczął nowy, że trze. 
ba się dokładnie zastanowić, co 

-to jest? Jakie mamy zająć stano- 
wisko? Okres tworzenia rozrzu- 
conych gdzie niegdzie organiza” 
cji minął, a przyszedł okres wiel, 
kiej ingerenji państwa we wszyst 


kie zjąwiska życia społecznega,. 


że chcąc mieć wpływ społeczny, 
trzeba mieć wpływ państwowy. 
Nastąpiło przeobrażenie państwa 
na aparat produkcyjny i wycho- 
wawczy. I do tych zjawisk mu~ 
simy ustosunkować się i zdać 
sobie sprawę, wobec czego. znaj- 
dujemy się i gdzie mamy iść? 


Uwagi wypowiedziane po za- 
kończeniu dyskusji nad refera- 
tami. ANY ! 

Dyskusja dzisiejsza zdziwiła 

„mnie, gdyż wykazała, że w dal- 
ı szym ciągu nic się u nas nie 
zmieniło, . pomimo dość zasadni. 
czych zmian uchwalonych na o- 
statnim posiedżeniu Zarządu 
Głównego. 

Doszedłem do przekonania, że 
moja postawa nie zgadza się z 
postawą niektórych członków 
Prezydium, przewidywałem je- 
dnocześnie, że ta różnica może 
istnieć w. terenie. Dyskusja dzi- 
siejsza jest dowodem. naszego 
bezmyślnego automatyzmu orga- 
nizacyjnego i ideologicznego. 
Wydaje nam się, że możemy ze- 
wnętrznie zmienić taktykę i już 
wszystko będzie w porządku, a 


poza tym organizacja może tonąć. . 


dałej w marazmie. 

. Jeżeli dojdziemy do wniosku, 
że nie da się uzgodnić naszych 
stanowisk, to ci, co są w mniej- 
szości ustąpią, a przedstawiciele 
„większości wezmą na siebie od- 


powiedzialność za dalsze losy ` 


Związku. 


Odnośnie stanowiska kol. Ja- ` 


gły muszę stwierdzić, że kolega 
szukał uzgodnienia różnych sta- 
nowisk, ale koncepcja kolegi nie 
jest realna. To jest próba sztucz- 
nego kompromisu. 
Twierdzenie, że ja chcę reali- 
zować manifest komunistyczny z 


19 w., że operuję pojęciami prze. . 


brzmiałymi — jest kwestią wzglę 
dną, gdyż tak jak nie przestarza- 
ła się dotychczas Deklaracja 
Praw Człowieka i Obywatela i 
w swoim zarysie będzie miała 
-zawsze wartość, jak Dziesięcioro 
Bożych Przykazań, tak samo i 
Manifest jest daleki od przesta- 
rzałości, rozumianej. właśnie w 
tym sensie, ć 

Jeżeli chodzi o stosunek do po- 
jęcia indywidualnej gospodarki, 
to te rzeczy zostały w dyskusji 
wyjaśnione i mam wrażenie, że 
trafnie. W/łasność indywiduałna 
gospodarstwa -rolnego , istnieje 
dla spełnienia odpowiedniej 


«Ww 1 


~ 


funkcji w systemie gosp., ale nie żeli chodzi o obawę zatracenia mylnie rozumiane. Należy pamię 


znaczy, aby miała ona być świę- 
tością nieprzemijającą. Zdaje się, 
że ingerencja państwa 'w 'gospo- 
darkę chłopską będzie coraz więk 
sza, chodzi tylko o to, czy będzie 


ona właściwa, a to w dużym sto- - 


pniu zależne jest.od samej po- 
stawy chłopów. Niewłaściwe jest 
traktowanie wszelkich prób pla- 
nowania i porządkowania gospo. 
darki rolnej jako zamachu na 
własność -zmierzającego do koł- 
chozów. 

Dalej kol. Jagła twierdzi, że 
jest konieczność -utrzymania 


"warstwy chłopskiej ze wzgłędów 


biologicznych. Uważam, że nie 
uda się utrzymać warstwy chłop 
skiej w sensie statycznym w za- 
stoju, że właśnie -ze względów 
biologiczno - narodowych byłoby 
to szkodliwe i wcześniej, czy 
później dzisiejsza warstwa chłop 
ska ulegnie przekształceniu na 
grupę zawodowo - rolniczą, a je 


GET 


kultury ludowej wskutek zblize- 
nia z robotnikami, to przyznam 
się, że ja osobiście nie obawiam 
się tego, bo wierzę w wartość 
kultury ludowej. } 

Związku chłopa z ziemią nie 
należy rozumieć w ten sposób, 
że będzie trwał na gospodarce 
indywidualnej. Związek z zie- 
mią jest czymś mocniejszym, co 
jest-niezalezne od takich czy in- 
nych ideologii, bo człowiek musi 


z ziemi wyrastać. 


Uważam, że nie należy wytwa_ 
rzać stanu panicznego, nie należy 
również dła rzeczy okolicznościo 
wych, przejściowych stawiać do 
rozgrywki zasadniczej, najwięk- 
szej wartości. 

Co do nowej demokracji, to ja 
twierdzę, że u nas rośnie demo- 
kracja społeczna, gdzie nie bę- 
dzie przymusu zewnętrznego, 
zastąpi go przymus wewnętrzny. 

Pojęcie wolności częstó jest 


bec państwa jako obciążenie po 


_sem dla nas zagadnienie państwa 
jest-w tej chwili 


tać, ze-woluość to. nie samowola, 
musi istnieć wzajęmna współza. 
leżność i oddziaływanie i dlategą 
absolutnej wolności nikt nie zdo 
łał wymyślić i nie wymyśli. Wła. 
ściwie można powiedzieć, że wol 
ność w ogóle nie istnieje, a tylko 
są dwa rodzaje przymusu — pizy, 


mus wewnętrzny i przymus ze- 
wnętrzny. (Anglia przykładem 
przymusu wewnętrznego). W, 


nas tkwi tendencja do negacji wa, 


długoletniej niewoli, a tymcza= 
zagadnieniem 
bytu, my zaś państwo traktujemy; 
jako zewnętrzny przymus. 
Kwestia jedności ruchu 
ruch ludowy w obecnej postaci , 
obłoku płynnego, który się zmie_ 
nia z minuty na minutę, ' nie da - 
się pojąć jako pewna konkretna 
całość. Jeżeli ma odegrać jakąś 
rolę, to musi mieć zdecydowane 


— 


BOLESŁAW SŁOWIAŃSKI 


SIEJBA 


Powiał chłód ranka pod zorzę poranną, 
rozżarzył ją, i naraz słonko z leśnego barłogu 
wyjrzało, i — nuż się huśtać po nieba firanie! 
Nuż chuchać w zamróz siwawych rozłogów! 


Ziemia ożyła. Drgnęla lubością w ramionach, _ 
jak ta Murzynka czarna i śkląca — — 
Tak jej lekko garnąć, wydzierać.się z padołów, 
oddechem parnym falować do słońca! 


Ano — przyszła pora na siejbę. Wojciech Zięba 
- krok za krokiem z namaszczeniem w grube palice 
nabiera perlistego ziarna 

nie żałuje darów tęsknej kochanicy! 


I tu, i tam — siewcy w pośpiechu! Śród oparów, 
jakby w dymach kadzideł sprawują czynność siewną. 
Skowronki na prześcigi wyśpięwują z chóru, 
dłonie wysmukłych topól wznoszą kulę płomienną. 


KOMUNIKAT 
w sprawie utwerzemia Centralnego Kemitetu Zjazdowego 
| Z. M.W. R.P. „Wici“. 


Wobec zbliżającego się Walnego Zjazdu Delegatów Związ- 
ku: Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“, w trosce o jedność 
Związku i skoordynowanie wszystkich wysiłków młodzieży  wi- 
ciowej na jednej płaszczyźnie organizacyjnej i ideowej w dniu 
29 marca 1947 r. został powołany z ramienia Zarządu Główne- 
go, Komitetu Demokratyzacji „Wici“ i przy udziale kol. kol. 
Ignara Stefana, Gałaja Dyzmy i Grada Mieczysława Centralny 
Komitet Zjazdowy, w skład którego wchodzk: 


Przewodniczący — Ignar Stefan 
Wiceprzewodniczący — ©Ozga-Michalski Józef 
` Sekretarz —  Jagusztyn Władysław 
— Bolesław Dejworek 


Członkowie 
1 Dyzma Gałaj 
-Grad Mieczysław 
. Grzegorski Czesław 
Jaroszek Stefan 
Matus Jerzy - 
. Stasiak Ludomir 
Centralny Komitet Zjazdowy jest powołany do przygetowa- 
nia Walnego Zjazdu i działa w ramach statutowych Związku. 


-bycze techniczne 


oblicze, ruch ludowy musi stać 
na lewicy. 
Odnośnie wypowiedzi kol. 


Matusa chcę powiedzieć, że dzia _ 


łacz nie może być, to znaczy nie 


-mieć w nic wiary i pewności, z 
być ideolo - 
giem, musi wierzyć w swoją ide- 7 


relatywistą, -musi 


ologię. Rozszerzenie relatywizmu ` 
(względności) w dziedzinę ruchu 
ludowego nie jest wskazane. 

W zakresie potrzeby wsi _nie 
ma tutaj planu państwa, w łonie 
ruchu ludowego również nie prze, 


` pracowuje się tych zagadnień. A! 


potrzeby w.i są wielkie i nie tył / 
ko istnieją w zakresie teoretycz- 
no-ideologicznym. Dziś jest ne, 
gacja na dole, ale już jutro zdo- 
pociągną ich, 
powinniśmy sobie zdawać z tego 
sprawę i nie iść w tyle za kołami,| 
ale je pociągnąć do nowych ak* 
tualnych zadań., 

Nie zgodzę się z podejściem| 
kol. Dejworka, który się tak tra 
gicznie zapatruje na to, co się 
obecnie dzieje. 


naszemu obecnemu stanowisku. 

To już jest táka nasza taktyka, 
że się zawsze o pół roku spóź- 
niamy, bo nie potrafimy oceniać 


spokojnie na zimno sytuacji, lecz ` 
„dopiero jak widzimy, że jest przej 
grana, to lecimy zająć tę pozycję,j 


która się już wali. Powinniśmy 
mieć trochę konkretniejszą po- 
stawę, życie nowe idzie i my w, 


nim powinniśmy brać udział. Ja 


chcę swoim stanowiskiem zmu- 
sić kolegów do decyzji, jestem 
gotowy wziąć: wszystkie konsek- 
wencje na siebie, ale chcę, aby 
wszyscy do tej sprawy tak wła- 
śnie realnie i rozsądnie i z peł- 
nym poczuciem odpowiedzialno 


ści podchodzili. Proszę się nie „č 


dziwić, że mówię twardo, ale te- 

raz przyszły takie czasy, że trze- 

ba tak właśnie mówić. < = ` 
Stefan Ignat 
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Ja uważam, zeļ 
. dzieją się rzeczy ważne i wielkie 

i chociaż się dziś buntujemy na/ - 
nie, za rok będziemy się dziwić / 
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„ludność polska. 


` obszarnicza, na którą już 


, szczają 


: Na podstawie umowy jałtań- 
skiej i poczdamskiej Polska od- 
zyskała zagrabione niegdyś przez 
Niemców - ziemie, i 
Odrę. Niemców, którzy te zie- 
mie zajmowali, repatriowano. tam 
skqd przyszli. Jednocześnie . za- 
częła napływać na ich miejsce 
Pozajmowano 
wszystkie zagospodarowane o- 
biekty, Została jeszcze ziemia po. 
rze- 
siedlono. 979 rodzin (3652 ści 
by) na 56 majątkach. Nadal jed- 
nak cale obszary ziemi (2.000.000 
ha) leżą odłogiem, zaś tysiące ro- 
dzin ludności bezrolnej i mało- 
rolnej łaknie ziemi. 

Nad rozwiązaniem tego pro- 
blemu, kompletnego zagospoda* 
powania Ziem Odzyskanych za- 
stanawiały się czynniki zaintere- 
sowane. Rok temu Rada Nauko_ 
wa w Krakowie. i Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici“ zapro- 
jektowaly grupowe. osadnictwo 


` spółdzielcze, Na zasadach spół- 


dzielni, grupami po kilku rolni- 
ków, zagospodarowaliby mniej 
sze i większe folwarki z tym, że 


“ po paru latach, po zdobyciu od- 


powiednich - środków, poszcze 
gólni rolnicy usamodzielnialiby 
się, tworząc gospodarstwa indy- 
widualne. Projekt ten jest zupel- 
mie możliwy do zrealizowania i 
nie powinien budzić żadnych za- 
strzezeń, ani ociągania się ze stro- 
ny zainteresowanych, tych którzy 
tej ziemi pragną. 

My Wiciarze, my właśnie 
a nie kto inny w akcji tej może- 
my oddać nieocenione usługi, słu. 
żąc radą, dodając otuchy tym, 
którzy * przeżywają jakiekolwiek 
rozterki lub też w ogóle nie o- 
mentują się. Gdy dołożymy tro- 
chę dobrej'woli z naszej strony, 
sprawimy, że nasi najbliżsi w. 
w przyszłości wdzięczni nam bę- 
dą i krajowi dobrze się zasłuży= 
my. W kraju naszym spotyka 
się dużo biedy, Spotyka się ludzi 
zwłaszcza na terenach źniszczo- 
nych, którzy przeżywają strasz- 
ną, nieopisaną wprost nędzę. 
Jednak ludzie ci kurczowo obsta- 
Ją przy swoim, niechętnie opu” 
ają ójczysty, „nie zawsze 
wdzięczny zagon., Nasi dziado* 
wie jechali do Brazylii, Peru, Ar. 
gentyny. Nie lękali się oceanów, 
obcych ludzi i puszcz dziewi- 


-ezych, nie straszną im była mo- 
"wa obca, burze i jaguary, dla 


ZJę- 
mi gotowi się byli narazić na 
wszystkie niebezpieczeństwa, 


nie 
odstraszała ich. niedola. My zaś 
obetnie, ociągamy się iść na na- 


sze prastare ziemie, ziemie pra- 
ojców, Czego się obawiamy? Co 


mamy do stracenia? Rolnik, któ- 


ry opuszcza swój skrawek ziemi 
opuszcza również ciągły niedo- 
statek. Na nowym gospodarstwie 


po. Nysę i* 


W ECP 


Na Zachód. 


już po paru latach, nie potrzebuje 
rozpaczać, że nie może , związać 
dwóch końców ze sobą. Po paru 
latach własną pracą i przy jak- 
najdalej idącej pomocy ze strony 
państwa. zagospodarowuje się 
o tyle, że widmo niedostatku ani 
głodu nie będzie zaglądać do je- 
go nowo wybudowanej zagrody. 
Natomiast ci co zostaną będą 
narażeni na ciągłe szamotonie się 
z biedą i na gospodarstwie nie- 
samowystarczalnym nigdy się Z 
nią nie uporają. Dlatego też nie 
należy słuchać podszeptów czyn. 
ników, którym zależy widocznie 
na tym, żeby rozdmuchiwać nie- 
nawiść, siać zamęt, niechęć i nie 


„ufność w społeczeństwie. Tą dro. 


gą daleko nie zajdziemy. Bowiem 
brak solidarności, brak zgody w 
narodzie to woda na młyn tych 


twardo przy swoim. 


"Rządu, 


wszystkich, co dążą do zagłady 
naszego narodu. Musimy stać 
Ziemi, do 
której mamy odwieczne prawa, 
nikt nam z powrotem nie wydrze, 
Straszą nas kołchozami. Widmo 
kołchozów nie grozi nam, zwłasz 
czą na „Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie trzeba jak najwydatniej- 
szej pracy i rezultatów tej pracy. 
Te zaś osiągniemy, lecz tylko na 
drodze gospodarstw samodziel- 
nych, gospodarki indywidual- 
nej jak na ziemiach starych, a nie 
gospodarki kołchożnej, co. nie 


„koliduje z naszymi uczuciami i 


strukturą gospodarczą, -I tylko 
czynniki reakcyjne, wykorzystu= 
jąc nieświadomość- chłopa pol- 
skiego, starają się w ten sposób 
wywołać nieufność i niechęć dò 
wyrządzają zaś w ten 


Nie odejdziemy 


Na porządek obrad Konferencji Moskiewskiej weszła sprawa 
granic niemieckich. Na posiedzeniu Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w dniu 9 kwietnia br. amerykański sekretarz stanu, 
gen. Marshall, zaproponował rewizję uchwał poczdamskich, które 
ustanowiły granicę polską na Odrze i Nissie Łużyckiej, Miałaby 
tego dokonać specjalna komisja, złożona z przedstawicieli 4 mo- 


carstw, Polski i innych państw sojuszniczych. Do niej mialoby y. 


należeć wytyczenie nowej granicy polsko-niemieckiej. Do pro- 
prozycji min. Marshalla przyłączył się min. spraw zagranicznycią 


` Anglii, Bevin. Przciwko ich stanowisku zdecydowariie wypo- 


wiedział się min. Mołotow — przedstawiciel Rosji Radzieckiej. 
Również min. Bidault — przedstawiciel Francji, oświadczył, że 
sprawa granic polsko + niemieckich została zasadniczo rozstrzy= 


. gnięta w Poczdamie i rząd francuski nie kwestionuje tych granic. 


Stanowisko całego kraju w tej sprawie jest zdecydowane, 
Rząd Polski złożył oświadczenie, w którym uważa sprawę 
: granic Polski za przesądzoną, zgodnie z uchwalami w Jalcie 
i Poczdamie, oraz.z umowami o przesiedleniu ludności niemieckiej, 
Wypowiedź Rządu popiera cały Naród bez względu na 
różnice w. innych sprawach. y l 
Nie oddamy ziem, które ongiś do nas należały, które krwią 
okupiliśmy, į które teraz zagospodarowaliśmy, i 
Chłopski pług zaorał odwiecznie polską ziemię, polski robot. 
nik objął w posiadanie zakłady fabryczne i od' nich już nie odejdą, 
Zostaniemty, A. 
-Ktokolwiek 
naszym wrogiem.. ` E 
To zrozumieć muszą ci wszyscy, którzy chcą być naszymi 
przyjaciółmi. 


Czytajcie 
2 prestucneritjcie G 
nco Fezžzpowszechniafjeie 


Młodą Myśl' Ludową 


/ 


opierął będzie naszych wrogów — bedzie 
pop ędzię 8 ; 


`~iRolnictwa i 


sposób - krzywdę nie Rządowi, 
ale tej warstwie ludzi, których 
zawsze krzywda spotyka. Mówi 
się o przymusie wyjazdu na Za- 
chód, o wysiedlaniu bezrolnych 
i małorolnych. 
fałsz. Żadne Ministerstwo nie 
wydało takich zarządzeń, nie ma 
też nigdzie na to dekretu, Akcja 
Osadnictwa  Spółdziesczo-parce- 
lacyjnego 
dobrej woli zainteresowanych. 
Bowiem 
szczerych i nieprzymuszonycn 
chęci osiągniemy pożądany rezul 
tat, a nie drogą przymusu albo 
kołchozów. ` 

Nam 


wiciarzom szczególnie 


"sprawa ta leży na sercu i jak na? 


zynńiejszy wieźmiemy w niej 


udział, Czy to w akcji propago- ` 


wania O.S.P., przesiedlania, czy 
też w późniejszym już okresie, w 
akcji usamodzielniania się, two- 
rzenia gospodarstw indywidual- 
"nych. > 

Do pomocy przychodzi Mini- 
sterstwo Ziem (Odzyssanych w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Reform Rolnych, 
które podejmuje akcje osadniczą 
'na gruntach pofoiwarcznych po~ 
łożonych na terenie Ziem Odzy- 
'skanych. Dla wciągnięcia spoie- 
czeństwa do tej akcji zawiązała 
"się Rada Społeczna Osadnictwa 


: Spółdzielczo-Parcelaćyjnego. W 


skład Rady weszły dziaiające na 
terenie wiejskim organizacje spo_ 
łeczne, między innymi „Wio . 
Sprawy techniczne związane z 
wyjażdem na Zachód przyjął na 


„siebie, Państwowy Urząd Kepa- 


triacyjny, Obowiązkiem wszyst- 
kich tych czynników jest przy- 
chodzenie z pomocą wyjeżdzają” 
cym celem objęcia gospodarstw 
przewidzianych przez U.S.P. 


Bliższe dane związane z tą 
akcją podaje dwutygodnik „Osa, 
dnik“, poświęcony sprawom 
osadnictwa Warszawa, ul. 
„Wawelska 52/54, 

Dekret,o ustroju rolńym i osad 
nictwie przewiduje na 
Odzyskanych tworzenie gospo- 
darstw rolnych o obszarze od 7 
do 15 ha, a więc wszystkie 
większe gospodarstwa podlegają 
podziałowi między kilku osadn:- 


„ków, Zbiory, które osadnicy za- 


siali i zebrali własnymi siłami i 
środkami, nie podlegają w żad- 
nym, wypadku podziałowi. Przy- 
chówek z czasu gospodarowania 
pierwszęgo osadnika należy do 
niego i nie może podlegać żad- 
nemu  podziałowi.. Podział: bu- 
dynków gospodarczych możę na_ 
stąpić.. wtedy, kiedy dadzą się 
przenieść , bez większych kosz- 


„tów na nowe miejsce. 


Cz; Sżcżerba 


Jest to również. 


jest akcją opartą na ` 


tylko przy pomocy 


Ziemiach - 
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MIECZYSŁAW CZCIBOR - CHOLEWA 


PO LATACH 


'Było już dobrze po południu, ' 


kiedy wąską drożyną górskiej 
wsi, szedł człowiek odświętnie 
po „dawnej modzie ubrany, - 
Ciekawie zaglądał wszędy, jak 
gdyby znał ową wieś, a dawno 
‘w niej nie był. 
I w istocie, wiejskie dzieci 


gromadnie biegły za nim, przy”. 


patrywano mu się i z ciekawością 
i z zachwytem szeptano: 

— Poźryj ze Franek na hajte 
gurmane, telo piękno! 

— A i portki mo cudne! 

Śmielsi podbiegali bliżej i za- 
pytawszy ciekawie: _ 


— Skąd zeście wy? — odska* - 


kiwali na bok, wtuliwszy dolną 

część twarzy w. dłonie, — aby 

nie zauważył ich śmiechów, 
Była to dla nich uciecha, 


Człowieka owego zaś nie ra" ` 
zła obecność. dzieci, jednak nie 


lubiał, gdy go pytały. 
Za każdym razem zapytany 
opędzał się kijem i-nie podniósł 
szy spuszczonej głowy, rzucał 
na boki: - 7 
— Icie — jo wos nie znom. 
Wybuchały tedy śmiechem, 
Po chwili jednak znów powta* 
rzały to samo, Cieszyły się obec 
nością ciekawej strojnej postaci 
we wsi. 
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Powoli jednak większość ich. 


rozbiegła się do swych najbliż- 
szych, oznajmić kto przyszedł 
ac wsi. 3 


Szedł sam wsią, kilkoro tylko ` 


dzieci szepczących, szło bokiem, 
Pusto było. 


Ludzie pracowali w polu, tyl- 


ko ta- garstka dzieci, mając z 

niego uciechę, biegła za nim, 
Ten znowu „poziroł, dumał i 

cosi se przybocował ”. 

" Czterdzieści lat kiedy był we 

wsi, a teraz wrócił, z daleka, ze 


świata, aby kości swe położyć w _ 


ojcowskiej ziemi. 

Spotkał wreszcie starą wójcinę, 
wracającą z pola, gdzie zanosiła 
połedninę dla pracujących, i 


— Bóg z wami, jak sie mocie ` 


Morcinowo? i 
— Kis djabli. Cyś to ty Jasiek? 
= — No dyć jo. 
'— A skondze cie Bóg pro- 


- wadzi? 
~=  — Zé świata. 

— Jasiek! Pójdże ze mną do 
chałupy, opowis w tej wsyćko, 

Skręcili w zagrodę. 

— E! pocózeście- hajten chly- 
wck postawili welo psij budy? 
._ — Ze to ty doźrołeś! — Poj- 
dze, stary ci rod bedzie, 

Weszli do chałupy. 

— Pokwolony! — rzekł gość 
— ale sie tu u wos zmieniło, ło- 
brozy na insym miejscu. A kaz 

- wójt sie podzioł — -zagadnął, 
— Dyć lezy w izbie, cosi go 
'*ojázom 


Wszedł. - 

Na progu stanął, spojrzał ku. 
łóżku i zoięrnehcnkaE, patrząc 
w wójta. On zaś spoglądał ku 
niemu. 

Wreszcie wójt w zdumieniu 
wykrztusił: - 

— Jasiek! 

— Józek! — wymówił gość. 

Poznali się, 
` Wójt był zaledwie parę lat od 


niego starszy, Znali się więć od 
dziecka. Byli rówieśnikami, 


Drzeworyt 


„Jasiu” szedł dalej wsią. 

Zaglądał ciekawie do każdej 
chałupy a potem tchórzliwie z 
nich wychodził. 

Kto nie był w polu, wychodził 
na przyzbę, aby spojrzeć kto 
idzie w otoczeniu gromady. 

Dzieci rozbawiły się na dobre, 
Ciągły go za gurmane, 

— Pocie do hajtej chałupy — 
wołały. : 

A „Jasiu” mruczał pod nosem: 


Jan Dzieślewski 


sm Człowiek odświętnie po „dawnej modzie” ubrany _ 


— Kaj ześ beł telo casy i skąd 
ześ wzion ten strój. Takiś wypa- 
radowany psysed jak kieby po 
pytocce. a 

Nie zamienili jednak nic ze so- 
ba. „Jasiu”, jak gdyby się cze- 
goś zląkł, wyszedł bez „ostańcie 
z Bogiem“ z izby. 

Wójt nawet podniósł się nie- 
co z pościeli, zdy. ten „uciekał” 
i wraz ze swoją babą stanął 
wryty przez chwil. kilka, 

_ Wreszcie padł i wypowie- 
dział: 

— Barzyj 


cosi przygłupiał! 
Hej! 


— Hań miskot Drzyzdźżok, 
pewnie pomar. . 

Potem wchodził do sieni, u- 
chylał drzwi, a nie znalazłszy 
oczyma tego kto — mieszkał tu 
za jego czasów, szybko zamkną- 
wszy drzwi wychodził. 

Dzieci miały z tego „ucieka- 
nia” uciechę. 

` — Boji się, cy co? — śmiały 


się. 

Starsi, — a mało ich juz by-- 
ło, — poznawali go i podawali 
innym: 


— Jasiu wrócił ze świata 
Wiedzieli niektórzy, że przed 


wieloma laty żył taki we wsi, że 
potem znikł i dopiero po latach 
dał znać ojcom, gdzie przebywa. 

Potem przestał pisać. Ślad po 
nim zaginął. 

To też dziwnie się wszystkim 
wydało, że „Jasiu” wrócił. 

On jednak z ludzi nic a nic 
sobie nie robił. 

Spokojnie szedł w górę wsi. 

Nad wsią przystanął, zobaczył 
maleńkie źródełko (po powodzi 
pamiętnego 1934r. wytrysłe), 
ję A Ę jego czasów nie było. 

— Skąd ześ sie tyżęyzieno, — 
mruczał pod nosem kody. — 
Ty do wsi nie nolezys, wlyś pod 
ziemie, uciekoj ztela. 

' _— A moześ ty dobre jes? 

Podszedł do źródła, nabrał w 
kapelusz i przechylił. 

— Juz wiem, tyś z Obidze 
psysło, Tamok jes takie źródło. 
Uciekłoś od obidzików ? — prze. 
cie fajne chłopy. Cosi cie pew- 
nie zgniwało. Aleś dobre wej 
jes, mozes sie haw ostać na 
wsiowym polu. 

I poszła przez wieś i poza nią _ 
wieść, że Jasiu ze Świata przy” 
wiózł głupotę w rozumie. 

Ciekawi też byli wszyscy jak 
przywita się Jasiu z bratem, któ” 
ry siedział na ojcowiźnie, należą. 
cej w części do niego. 

Ten jednak najsamprzód prze, 
glądnął do niego, 

Wszystkich poznawał, mało 
przez .kogo poznany. — 

Przecie to były latal 

Czterdzieści wiosen minęło od 
tej chwili, Kiedy ostatni raz 
spojrzał z wierchu na swą wieś, 

Wszelkie zmiany jakie zaszły 
przez ten czas, teraz dostrzegał 

Szedł dalej, ponad wieś. 


, Wreszcie spotkał jednego z 
młodszych. zz 
. — A od kogo ześ ty? — za“ 


gadnaął, 
— Od Pyrdoła. 
— Od Józka? 
— No juści. 
— Zyje jesce? 
— Zyje. 
— Wjis! — co ci powiem to 
ci powiem, duzo zła we wsi. 
— Bez co? 
— Pobudowali źle, woda uli 
com idzie, hań źródła, brydź. 
© — A jak wy sie pisecie? 
— Jo? Morawy 
— Morawy to' kraj. 
- — No juści, jo hań beł. 
— No ale jak wos wołajom? 
— No dy Jasiek, to, ty nie 
wjis? 
—_ A jak sie do wos nazywo? 
— Do mnie? nijako. 
— A skąd zeście? 


— To-tv nie wiis? To haw 
zteła. 

— Gdziezeście beł? 

— Przeciem ci pedzia 

— A skąd mocie te portki 


* zumiejących 


- nomióz rac E T LN a towa 
Pu i 4 r i 

© 

gurmane, kapciuch, kapelus, 


kierpce, jak zeście teli cas beł w 


__ wiecie? 


— Wiis. jaki głupi!!! Prze- 
ciem hajnok nie robił w port- 
kach, ani w gurmanie, Coby. pe- 
dzieli, jakbym przysed haw do 
wsi po miejsku? Przecie by sie 
śmieli „posed na robote a jak 
dziod wrócił”. 

Aleś głupi, SME Ubranie 
trzymołek w kuferku po to, ze- 
bym honornie do_ wsi przysed 
na swoje śmieu. Ej! głupi! glu- 
pi! Pyrdołe od Józka 

Zamilkł, po chwili 
zapytał: . 

— À stoi ta jesce ta koliba w 
_ groniu na Dziele przy lesie? 

— Hąń nima mjaka koliby. 

— isl to jest zło we wsi, 


ciekawie 


«oma hajnok bez teli cas bela, a 


teros jij nima. Żle sie robi. 


Szli razem w górę wsi. Gdzie 


_ stały nowe zab ıdowanta, pytał 


kogo, co, jak, dękładnie. 
Wreszcie wskazał na chalupę 
pod grapą.. 
— A ta chałupa cyja? 
— Moja. 


Starzy 


W jednym z ostatnich nume- 
tów -„„Wici” kol. Dejworek po- 
rusza zagadnienie starych i mło- 
dych wobec przemian zachodzą” 
cych na wsi. Sprawa ta istniała 
jak-o tym wiemy prawie przez 


‘cały okres formowania się myśli 


ludowej. 

114 poszczególnych okresach 
rzybierała nawet bardzo ostre 
ormy z tym, że najczęściej zwy- 

ciężało stanowisko młodych, ro- 
i idących z postę: 

Kol; Dejworek twierdzi, że ten 
problem znowu wyraźnie nara- 
sta. Twierdzenie to jest słuszne 
i zapowiadające twórcze procesy 

myśli chłopskiej w kierunku 
rozwijania naszej ideologii. Je- 
zeli to możemy powiedzieć, to 
mówimy z pelnym  zadowole- 
niem, że prawdopodobnie zmie- 
rzamy w kierunku nowych wy- 
pracowań. 

Problem starych i młodych 
istnieje nie tylko na odcinku 
politycznym R. L., ale i przede 
wszystkim ma odcinku prac o- 
światowo-wychowawczych pro- 
wadzonych przez nasz Związek. 

Organizacja nasza spelnia nie- 
wątpliwie najważniejszą rolę w 
kształtowaniu now vego oblicza 
młodej wsi, chociaż i innym po- 
zostałym organizacjom ludowym 
nie można odmawiać znaczenia. 


U nas wychowują się młodzi w - 


duchu postępu i demokracji. Tu 
wyrastają rozumni i umiejący od-/ 
dawać bezinteresownie wszy stkie 
swe siły kierownicy wsi i pań- 
stwa. 

Wyniki naszych prac, uzależ- 
nione będą od warunków w ja- 


rzy już swoją rolę 
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— E! źleś jom postawił. za 
wysoko, okna za duze, takik ni- 
kto drzewiej nie robił, dachówki 
ceglane! — drzewiej nie beło, ju- 
ści, juści nie znali. 

—. Wstąpcie! 

Weszli w izbę. 

— Co mocie haw sklep? drze. 
wiej nie beło, źle, źle. 

Cofnął się prędko wstecz, bo 
nie lubiał tego, co było we wsi 
nowe. 

Szedł dalej sam, mrucząc pod 
nosem: 

— zai brakło, golizna, cha- 
łup telo, woda bez wieś bez ni- 
jakiego prawa idzie, 
narobiło, jacy te góry i hajten 
Dunajec sie ostoł takusienki a- 


ue; jakzem go przed laty mi-. 


"Bo drodze wstąpił do sołtysa, 
bo nijako sie mu widziało, jak 
tosie z „wójta” do tego „stare- 
go“ i poważnego mógł zrobić 
„Sòltys” i to „młody”. 

Prawie odbywało = posie- 
dzenie gromady. 

Starszyzna poznała go poczęli 
wołać: 


(GEOS DYSKUSJI) 


kich pracujemy, jak i i od nas sa- 


mych, Warunków najczęściej nie 
da się zmiehić — my natomiast 
zawsze możemy i powinniśmy 
zająć taką postawę, by nie hamo- 
wać, a wzinagać tempo osiągnięć. 


Musimy więc często spoglądać 
rzeczywistości w oczy i przepro- 
wadzać w ten sposób kontrolę 
celowości naszego postępowania, 
Tak łatwiej znaleźć i. paea 
błędy. 

Stoimy w przededniu Walnych 
Zgromadzeń Delegatów Zw. Wo- 
jewódzkich a przede wszystkim 
w obliczu Walnego Zjazdu De- 
legatów. Zjazdy w naszym Zwią- 
zku to wydarzenia wielkiej do- 
niosłości, Tą drogą sprawdzamy 
linię naszego postępowania i do- 
bieramy najlepszych ludzi do 
prac organizacyjnych, Od zapla- 
nowania prac i odpowiedniego 
wyboru władz zależą wyniki po- 
czynań, a nawet przyszłość 
Związku. 

Aby nić popełnić błędów mu- 
simy trafnie ocenić sytuację. 

Kiedy odbywaliśmy w grudniu 
1945 r, Walny Zjazd Delegatów, 
piętno na naszych obradach wy- 
cisnął moment nawiązania do 
tradycji przedwojennych, jak 
również do czynów Batalionów 
Chłopskich. Musieli się; znaleźć 
ludzie mający spełnić rolę po- 
mostu pomiędzy starszym i młod 
szym pokoleniem wiciowym. 
Trzeba było wybrać kierowni- 
ków Związku spośród tych, któ- 
jako twórcy 
młodzieżówej ideologii spełniali 
w okresie przedwoiennym. 

* Czy ludzie ci spełnili rolę po- 


cejco sie- 


— Jasiu! Skondeś sie wzion? 


Ledwie im uciekł z izby i trwo 
żliwie patrząc poza siebie szedł 
dalej. 

W. gromadzie tąka szła o nim 
gwara: 

— Skruć cego ucik? 

— Cosik z nim niepeć! 

— W/jicie, to juz bez 
ćtyrdzieści roków. 

— Przystarzoł sie, ale sprzy- 
sed, jak chłop do wsi. 

— Prowda! Prowda, teli cas 
w świecie i nie zabocyć o swoim 
stroju chłopskim, to Juści wielgi 
honor. 

— Widzicie! . Urodziuł. sie 
chlopem i chłopem przysed ze 
świata. 

-- Wjicie, „ale moze on zgłu- 
pioł cosi. 

— Przysed i ucik. 

— Juści, tak to wej bedzie!— 
pewnikiem zwariowoł. 

On zaś odszedłszy wieś, sta- 
nął wreszcie przed jego i brato- 
wą chałupą. * 

Brat siedział na ławce u wnij- 
ścia. 

— Jak sie mos, Józek? 


i miodzi 


mostu — napewno tak, bo młode 
pokolenie wiciowe, nowe drogi 


1 wypracowania chce opierać na - 


dotychczasowych podstawach. 
Życie ma jednak swoje prawa. 
Przez dwa lata w toku pracy 
Związkowej weszło nowe poko- 
lenie, bez wskazywania dróg i 
dawania wskazówek przez tych 
kolegów, którzy przestali być 
młodymi, 

Stawiamy, więc wyraźnie po. 
stulat przyjęcia z rąk starszych, 
wysłużonych działaczy kierownic- 
twa Związkiem. Uważamy, że 
okres dwu lat był wystarczający 
de nawiązania ciągłości pracy i 
okrzepnięcia ideowego naszych 
szeregów. Chcemy by Związek 
Młodzieży Wiejskiej miał młode 
władze, 

Wiemy, że oska nas praca 
nie łatwa, ale przy młodzieńczej 
żywiołowości i dwuletnim prży- 


. gotowaniu pójdziemy właściwą 


drogą.. To prawda, że przed ru- 
chem wiciowym stoją poważne 
zagadnienia. 

Być może, że przyczyna wielu 
trudności leży w tym, że zarów- 
no. kierownicy Związku jak i tych 
co się z linią postępowania Za- 
rządu nie zgadzają, myślą kate- 
goriami ludzi, których już miej- 
sce na innych odcinkach Ruchu 
Ludowego, 

Zastanówmy się przeto nad 
sprawą wprowadzenia świeżych 
sił do pracy w Związku. Jestem 
przekonany, że tę właśnie będzie 
zdrowotnym .zastrzykiem stoso- 
wanym w ciężkich momentach. 


Eugeniusz Hajto 


mała - 
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— A ty jak sie mos, Jasiu? 

Rzekli sobie obojętnie bez po- 
dawania rąk: 

Przywitali się tak, 
się wczoraj widzieli. . 

Jasiu siadł kolo brata na ławie 
i począł tymi słowy rozprawiać: 

— Józek. coś wygazdowoł to 
twoje, nie kce jo nic za to 
ciebie, jeno skoro jo przysed, 
to ty idze se teroz do trzysta 
diabłów, a jo bebe haw gazdowoł. 

Spotkały sie dwa warioty — 
szeptano zdaleka. Bo ta i owemu 
Józkowi bratu Jasiowemu cosi 
kajsi chybiało w głowie, 

Siedzieli, rozmawiali, 
„nijak ni mogli zgodać”, 

lugo w noc komentowali lu- 
dzie to dziwne pojawienie się 
Jaśka .w odświetnym stroju. 

Przypomnieli sobie wszystko, 
co tyczyło ich obu. 

Wreszcie wszyscy 
orzekłi: x 

— Warioty, zatańcowało 
w głowie i telo. 

Po kilku dniach 
niało im -to. 

Józek, jak i dawniej, prowa- 
dził calą gospodarkę. 

Jasiek zaś chodził spokojnie 
po wsi, zaglądał do każdej izby, 
ostrożnie uchylał drzwi, rzucał 
kiłka zdań, a potem, trzasnąwszy 
nimi, umykał, jak gdyby się cze, 
goś obawiał. 

Zawsze był czemś zajęty, za- 
myślony, coś mruczał pod no- 
sem, 


jakgdyby 


ale sie 


zgodnie 
im 


spowszech” 


Zdało się ludziom, iż rozma 


wia z drzewami, ptactwem i 
wszystkiem co go otaczało. 
Sypiał na oborze. 
Czasem wychodził w  groń. 
Widywano go tarzającego się w 
zieleni połan. Siadywał nad gra- 


pą i wpatrywał się w "Dunajec. - 


Szeptął coś wówczas. 


Przyzwyczaili się ludziska do > 


tej postaci. 

Lata mijały. $ 

Jasiu starzał się co raz bar- 
dziej, a z wiekiem stawał się co 
raz większym odludkiem. 

Przestali się ludzie nawet nim 
zajmować i mówić. 
„ Dopiero w pewien czerwcowy 
rosisty poranek znaleziono u 
skraju polany ciało. 

Rozpoznanó w nim Jasia. 

Rozeszła się daleko poza gro- 


'madę wiadomość, że zgasło w 


nim życie, 

Jak wrócił ze Świata, w port- 
kach 'cyfrowanych, gurmanie, 
koszuli haftówanej, kierpcach, 


tak też ułożyli go do trumny 
prostej z desek niestruganych. 
Włożyłi mu i kapelusz z łań- 
cuszkami, bo taki gdyby kto 
wdział, takim samym by był. 


R aaeei y zwłoki na emen- , 


tarz. 

Zamarło w nim 
wieki. 

W/ieś straciła w nim, mime je- 
go głupoty, reprezentanta staro- 
dawnego „zwyku”. 

M. Czcibor-Cholewa 


serce .na 


Inż. F. SZYSZKO-WITULSKA 


Warszawa, kwiecień 1947 r. 
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Elektryczność na wsi 


Uwagi ogólne. Jak wszyscy 
e wiemy, elektryfikacja wsi jest 
ardzo na czasie zwłaszcza teraz 
po wojnie, kiedy zaczynamy od- 
, budowywać nasz kraj, nasze rol- 
nictwo i przemysł. Tymbardziej, 
że żaopatrzenie wsi w energię 
elektryczną przestało być czymś 
oryginalnym, na zachodzie jest 
ono rzeczą powszednią, o czym 
się przekonali wszyscy, kto był 
na froncie lub w obozie, 
Przekonaliśmy się też podczas 
wejny i przymusowego niedoży- 
wiania się, jak wielkie podsta- 
wowe znaczenie ma dła nas rol- 
nictwo i ogrodnictwo. 
W/raz z odbudową kraju mu- 


simy przeto wzmóc wytwórczość _ 


wsi przez rozwój drobnego prze- 
mysłu i rzemiosła wiejskiego. 

Rolnictwo cechuje mieuniknio, 
na sezonowość, należy więc z 
ptacą rolniczą połączyć jakąś 
pracę przemysłową w postaci wy 
twórstwa drobnego i rzemiosła, 
jako wypełnienie luki w okresie 
zimy oraz dla przysporzenia wsi 
dodatkowych zarobków. 

Elektryczność ma tu wyjątko” 
wo dużo do zdziałanią. 

Dzięki swej elastyczności i po 
dzielności energia elektryczna 
wybitnie nadaje się do potrzeb 
rolnictwa. 

Według obliczeń fachowców 


po zelektryfikowaniu wsi rolnik - 


uzyskać może dodatkowych 
1060 godzin rocznie do pracy — 
poza swymi robotami rolniczymi 
— i będzie mógł się zająć jakąś 
produkcją (przemysłową lub rze 
mieślniczą), czyli będzie mógł 
zarabiać dodatkowo, przebywa- 
jąc na wsi, 

Elektryczność ma- jeszcze: tę 
właściwość, że wprowadza ze so- 
bą zewnętrzną kulturę: światło, 
czystość, wygodę i rozrywki (ra- 
dio, kino itd.), tj. to wszystko, 
czego dotychczas brak wsi i co 
‘pociąga wieśniaków do. miast, 
oraz powoduje niechęć do po- 
wrotu na wieś. 

Nakazem chwili jest zatrzymać 
chłopów na roli dla podniesie- 
nia: produkcji rolniczej tak w 
celu eksportu, jak zaopatrzenia 
w żywność naszych zrujnowa” 


nych i wyniszczonych miast i 
miasteczek, 

Zastosowania elektryczności na 
wsi. Wystarczy uprzytomnić so- 
bie zalety prądu elektrycznego 
w praktyce, aby zrozumieć zna- 
czenie upowszechńienia się elek- 


tryczności na wsi 


Światło elektryczne pozwala 


jak najlepiej wyzyskać dzień ro- . 


boczy i pomieszczenie do robót 
gospodarskich niezależnie od 
pogody i pory roku, 


jak mp. w mleczarstwie, przy 
przyrządzaniu karmy, prasowa- 
niu siana, oczyszczaniu zboża i 
nasion, przenoszeniu i dźwiga- 
niu zbiorów, piłowaniu drzewa, 
w hodowli drobiu, grzejnictwie 
i gospodarstwie domowym itd.; 

tu kazdy przyrząd wnosi swój 
udział dla udogodnienia oraz u- 
przyjemnienia życia i pracy rol- 


nika, dając jednocześnie szereg 
oszczędności w- kosztach wy- 
twórczych. - 


Elektryczny zespół do orki, 


Zastąpienie siły mięśni siłą 
mechaniczną w "ogóle może” być 
najlepiej dokonane tylko przez 
elektryczność. A zwłaszcza dła 
rzemiosła i drobnego przemysłu 
otwierają się całkiem nowe moż- 
liwości rozwoju, . skoro tylko 

przyjdzie im z pomocą silnik 
elektryczny, zaś rozwój tych ga- 
łęzi produkcji ze swej strony au- 
tomatycznie przyczyni się do dal 
szych postępów elektryfikacji. 

W szczególności przy robo- 
tach rolnych silnik oddaje ogro- 
mne usługi przy sprzęcie, młocce 
i transporcie plonów, częściowo 
przy uprawie ziemi (orka, brono 
wanie i wałowanie), a- już cał 
kiem nową zdobyczą jest sztucz- 
ne doprowadzenie do stanu zw- 
pełnej dojrzałości i wysuszenia 
zbiorów zboża, roślin strączko- 
wych i trawy (siana). . 

Obszerną dziedziną użytko- 
wanie napędu elektrycznego są 
rozmaite roboty gospodarskie, 
wykonywane dawniej ręcznie, 


Poza tym stosowanie, elek- 
tryczności umożliwia celowe zor- 
ganizowanie i rozbudowanie wie 
łorakiego przemysłu rolnego, bę- 
dąc w stanie zgoła przeobrazić 
zakres i poziom produkcji, a czę- 
stokroć stworzyć nowe jej ośrod- 
ki, podnosząc w ten spósób do- 
brobyt ludności i dodając swoją 
cząstkę do pomyślnego rozwoju 
całego kraju. 

Szczególnie ważne dla wsi jest 
mieć pewny, stale gotowy do 
ruchu i tani napęd maszyn. Sil- 
niki elektryczne odpowiadają: w 
zupełności wszystkim warun- 
kom, które są następujące: 

1) stała gotowość do ruchu, 
jego pewność i równomierność, 
2) uniwersalność, 

3) przeciążalność, 

4) lekkość, mocna 
możność przenoszenia z 

na miejsce, 

5) bezpieczeństwo iuchu dla 
ótoczenia, 

6) małe wymiary, 


budowa, 


miejsca 


7) prostota budowy . i obsługi 
oraz 
8) małe koszty ruchu. 


Silniki stałe i przenośne do 
napędu poszczególnych maszyn 
o mocy od 0,5 do 10 KM pracu- 
ją bardzo korzystnie. 


Elektryczne oświetlenie na wsi 
ma tę zaletę, że usuwa niebezpie- 
czeństwo tak. częstych pożarów 
wiejskich na skutek zaprószenia 
ognia lub nieostrożnego obcho- 
dzenia się z lampami naftowymi 
i świecami, 

Poza tym mamy stałą natych= 
miastową gotowość użytkowania 
i dowolność natężenia światła 
elektrycznego“. (możliwość wła- 
czania bądź jednej żarówki, bądź 
całej ich grupy lub wkręcania 
żarówki:o większej mocy w ra” 
zie potrzeby), absolutną higie- 
niczność i czystość światła elek- 
trycznego, słowem, polepszenie 
warunków mieszkaniowych oraz 
podniesienie wydajności pracy. 
dzięki: dużej światłości żarówek. 

Oświetlenie elektryczne po- 
zwala przedłużać czas trwania 
pracy na wsi na podwórzu; w 
stodole itp. oraz osiągnąć wybit- 
ną czystość w óborze, stajni i 
chlewie, có nie pozostaje bez wy- 
datnej korzyści w gospodarstwie. 

Prócz oświetlenia, można sto- 
sować naświetlanie promieniami 
nadfiołkowymi, które wywołują 
lub przyśpieszają procesy .che- 
miczne oraz biołogiczne (idzie tu 
o działanie lecznicze i o. wzmo- 
żenie wzrastania roślin, drobiu, 
prosiąt, jagniąt itd.). 

Dalej możemy sobie pozwolić 
na grzejnictwo elektryczne do: 

ł) gotowania, smażenia i pie- 
czenia ciasta lub chleba, 

2) grzania wody do kuchni, 
łazienki 1 pralni, 

3) prasowania bielizny, 

4) suszenia owoców, warzyw, 
siana, wilgotnego zboża, chmie- 
lu itp., 

5) odkażania (od pasożytów) 
warstwy ziemi w inspektach i nie 
kiedy do 

6) ogrzewania budynków mie- 
szkalnych (dóm, szkoła) i go- 
spodarskich aoai kantor, 
warsztaty, młeczarnia, pasieka. 


a w * 


hodowla jedwabników, inspek- 
ty, cieplarnia, pieczarkarnia, ho- 

dowla zwierząt, tępienie szkod- 

ników itd.). 

Normalnie zdawałoby się, że 
„na wsi, gdzie zawsze było pod- 
dostatkiem drzewa lub torfu, po- 
trzeba ogrzewania elektrycznego 
upada, to jednak i tu — a zwłasz 
cza w obecnych zmienionych wa- 
runkach powojennych — grzej- 
_nictwo elektryczne może oddać 
duże usługi. 3 

Zastosowanie elektryczności 
w pracach rolniczych jest bardzo 
różnorodne (ostatnimi czasy li- 
czono ok. 320 zastosowań) np. 
grzy: l 
1) pompowaniu wody, 

2) odwadnianiu i nawadnia- 
miu gruntu (specjalnie idzie o 
polewaniu ogrodów  warzyw- 
nych), 

3) przepompowywaniu gno“ 
Żówki, 

' 4) orce elektrycznej (za pomo- 
c3 pługa i frezarki) oraz przy 
maszynach żniwnych, 

i. 5) młóceniu zboża, 2 
©. 6) podnoszeniu i przenoszeniu 
plonów za pomocą . elewatorów, 
podnośników, ładowaczy rucho- 
mych, 


4 dmuchawy), 
-. 7) prasowaniu słomy i siana, 
: 8) wyorywaniu buraków i zie- 
wmniaków. .(wyorywacze i zie- 
niaczarki),. < 
-9) sztucznym dojrzewaniu i 
suszeniu plonów oraz 
~ 10)- transporcie za 
. elektrowózków. 
Dalej do ułatwienia pracy w 
śpichrzu i stodole służą: 
1) przewietrzanie i przesusza” 
mie zbiorów, 
2) ozonowanie powietrza, 
3) tępienie pasożytów i szkod- 
ników, 
4) oczyszczanie zboża (mły- 
nek, wialnia, tryjer, aparat od- 
każający od śmizci), Pa: 
5) uparowywanie ziemniaków 
oraz p 
6) kiszenie paszy. 
W/ drobiarstwie_i jajczarstwie 
potrzebne jest: 1) oświetlenie, 2) 
" naświetlanie, 3) przewietrzanie, 
4) ozonowanie oraz 5) wylęganie 
elektryczne. jigo. t 

W oborze i mleczarni można 
stosować: 1) dojarki elektryczne, 
2) chłodzarki, 3) maszyny do 
butelkowania mleka, 4) steryli- 
zatory, 5) wirówki, 6) maślnice 
i 7) wygniatarki. 


pomocą 


W przemyśle spożywczym nie 
zbędne jest chłodzenie (mleczar- 
. stwo, jajczarstwo, warzywnictwo, 
owocarstwo, rzeźnictwo, handel 
i przetwórstwo mięsne, - rybne i 
nabiałowe, ' piekarstwo, cukier- 
nictwo, produkcja: . sztucznego 
-ledu,- drożdży, piwa wina i spi- 


wyładowywaczy,. wcią” - 
. gów, chwytaczy, pętlic linowych 


rytusu 'itd.), gdzie głównym 
czynnikiem jest elektryczność. 
W/ przemyśle i rzemiośle wiej- 


‘skim spotykamy się z instalacją 


elektryczną w: 1) kowalstwie i 
ślusarstwie, 2) kołodziejstwie, 
ciesielstwie, stolarstwie, bednar- 


stwie i siodlarstwie, 3) przemy** 


śle leśnym, 4) zarncarstwie, 5) 
ceglarstwie i kaflarstwie, 6) be- 
toniarstwie, 7) lniarstwie, przę” 
dzalnictwie i tkactwie, 8) po- 
wroźnictwie i siatkarstwie, 9) 
ludowym przemyśle artystycz- 
nym (zabawkarstwo, koronkar- 
stwo, hafciarstwo, guzikarstwo, 


- kobiernictwo, kilimiarstwo itp.), 


10) młynarstwie, 11) -piekar- 
stwie, 12) przetwórstwie spożyw 
czym, : 13) przemyśle rybnym i 
rybołówstwie oraz ' 14) gorzel- 
nictwie. 

Z zastosowań ' elektryczności 
prądu słabego na wsi widzimy 
sygnalizację ogólną (dzwonki, 
budziki, buczki i syreny), zabez- 
pieczenia ed pożaru i- włamania, 
wodowskazy na odległość, tele- 
fon i radio. pi 


Połączenie między przewoźnym mo- 
torem “elektrycznym, a przewodami, 


Elektryfikacja wsi. Zagadnie- 
nie elektryfikacji wsi jest ogrom. 
nie skomplikowane tak pod 
względem ekonomicznym, jak i 
finansowym, 


Do wytwarzania, rozdzielania 
i przesyłania prądu są potrzebne 
elektrownie, .-sieci rozdzielcze 
i  podstacje, transformatorowe 
(przy wysokim napięciu). 

Kwestia budówy - elektrowni, 
jakkolwiek kosztowna, nie nasu- 
wa wątpliwości. - -Natomiast bu- 
dowa elektrycznych sieci wiej- 
skich ma dużo swych zwolenni- 
ków wśród teoretyków, a jesz- 


*cze więcej zdecydowanych prze- 


NOWA ZAGRODA 


sa" - 
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ciwników wśród praktyków, po- 
nieważ sieci wiejskie są zbyt ko- 
sztowne i wcale się nie opłacają. 

Dla przykładu powiemy np., 
że w sieciach miejskich potrzeba 
na ogół 2 m linii na 1 mieszkań- 
ca, zaś w sieciach wiejskich — 
z powodu dużych odległości, 
rozproszenia ludności i .małego 
zapotrzebowania energii — po- 
trzeba 10 do 25 m linii na 1 mie- 
szkańca. Tak więc wydatki na 
podstawowe urządzenia na wsi 
są o wiele większe, wobec czego 
cena energii wypada znacznie 
wyższa niż w mieście, 

Racjonalność zasilania elek- 
trycznością gospodarstw wiej- 
skich polega na starannym zba- 
daniu i przestudiowaniu wszel- 
kich warunków opłacałności eks 
ploatacji danego gospodarstwa. 
Praca ta powinna być dokonana 
pospołu przez specjalistów — 
rolnika i elektryka. 

lika chodzi o elektryfikację 
całego kraju. lub znácznej jego 


części, to stosunkowo łatwo jest - 


zaprojektować obszerny system 
zaopatrzenia w energię miast i 
wielkich ośrodków przemysłu; o 
wiele zaś trudniej bywa zestawić 
bilans względów gospodarczych 
dla dostawy prądu dla rolnictwa 
na wielką skalę. ` 

Niekiedy. odosobnionych i 
ąddalonych odbiorców nie mo- 
żna przyłączyć do sieci, o ile ona 
ma być gospodarczo racjonalna; 
co innego, gdy kilku gospodarzy 
mieszka blisko siebie 
jest w’ pobliżu jakiś większy o- 
środek drobnego przemysłu. 


* Można wtedy jedynie uciec się 


do elektryfikacji pozasieciowej za 
pomocą elektrowni lokalnych, 
które, jak wiadomo, bywają cie- 
plne (parowa i spalinowe), wo- 
dne i wiatrowe. 

Niektórzy uważają że zasilanie 
wsi energią elektryczną jest prze- 
de wszystkim kwestią' organi- 
zacji. Ponieważ dostawa prądu 
na wieś sama w sobie na ogół fi- 
nansowo jest niekorzystna, prze- 
to istotnym wskaźnikiem będzie 
połączyć — gdzie to jest możlie 
we — elektryfikację wiejską z 
miejską.- Na takim połączeniu 
zasilania wsi i miasta zyskałaby 
przede wszystkim gospodarka 
elektrowni. Nadto przysporzy- 
łoby to niewątpliwie większych 
korzyści miastu, które byłoby 
otoczone terenami  zelektryfiko- 
wanymi.o wzmożonej przypusz- 
czalnie wytwórczości przemysło- 
wo-rolniczej. Ekonomiczne bo- 
wiem znaczenie zasilania wsi 


elektrycznością jest jeszcze za - 


mało doceniane, gdyż brak nam 
wyczerpujących danych z prak- 
tyki. 


Francuski elektryfikator - inż. 
Ferron mniema, iż zaopatrzenie 
rolnictwa w energię 'elektryczną 
wywołało prawdziwą rewolucję o 


- skutkach bardziej  ważkich niż 


lub gdy ` 


następstwa zastosowania nawo- 
zów sztucznych; dorównać im 
będą mogły tylko głębokie prze- 
miany, wywołane w niektórych 
krajach Świata realizacją sztucz- 
nego nawadniania, r> 

Rola państwa w gospodarce 


elektrycznej. Planowa gospodar- 


ka elektryczna na skalę państwo, 
wą zapewnia `“ najekonomicznici- 
sze (najtańsze i najlepsze) wy» 
zyskanie surowców energetycz= 
nych, t. zn. wszelkich rodzajów 
paliwa i sil wodnych, oraz naj- 


szersze korzyści: z powszechnego - 


zastosowania elektryczności. 
Jednym -ze środków planowej 
gospodarki elektrycznej jest !ą- 
czenie elektrowni na wspólną 
sieć i odpowiednie ustosunkowa- 
nie instalowanej mocy zakładów. 
Wielkie elektrownie 
się ogromnymi jednostkami ma- 
szynowymi, zaoszczędzając przy 
tym tak na koszcie 1 kW zain- 
stalowanego, jak na _paliwie, 
gdyż jego - rozchód na 1 kWh 


jest w małych zakładach kilka- ` 


rotnie większy niż w urządze- 
niach dużych, co nie pozostaje 
bez wpływu na cenę prądu. 

Ze względów powyższych w 
większości -krajów uprzemysło- 


wionych są opracowane i konsek , 


wentnie realizowane ogólno-pań- 
stwowe programy zaopatrywania 
kraju w energię elektryczną. si 

Zasadniczo w- elektryfikacji 


odróżniamy 3 stopnie rozwoju: 


elektryfikację miejscową, 'okrę- 
gową i krajową (pod „krajowę” 
rozumie się budowa 
elektrowni u samych źródeł ener 
getycznych z dalekosiężhymi lí- 
niami przesyłowymi). W Kra- 
jach słabiej obsłużonych elek- 
tycznie spotykamy się najczęś- 
ciej z dwiema pierwszymi fornia- 
mi elektryfikacji. 

Zakłady elektryczne, tj. przed- 
siębiorstwa, zajmujące się wy- 
twarzaniem, przetwarzaniem, 
przesyłaniem lub rozdzielaniem 
energii elektrycznej, a mające na 
celu zawodowy zbyt prądu, są 
własnością państwa. > 

Na całym terenie Rzeczypo- 
spolitej Polskiej istnieje obecnie 
17 okręgów elektryfikacyjnych, 
grupujących wszystkie elektro- 
wnie publiczne danego obszaru 
w t. zw. „Zjednoczenia Energe- 
tyczne' danego okręgu. Wszyst- 
kie te Zjednoczenia obowiązują 
ustalone przez Centralny Zarząd 
Energetyki przy Min, Przemy- 
słu taryfy za energię leektryczną 
tak dla światła, jak i dla siły. 

Taryfy te są dosyć wysokie, 
co bynajmniej nie idzie po linii 
rzeczywistego popierania e!ck- 
tryfikacji kraju w ogóle, a wsi 
w szczególności. -- 

Tak np. wg. przepisów taryfo- 
wych Centr. Zarz. Energ. z dnia 
6.5.1946 r. mamy: 


1) Taryfa rolnicza `- 


.z „opłatą miesięczną .9d.. użytkowej 


powierzchni obszaru rolnego „do 


posługują ` 


wielkich ` 


— z 
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3 ha na 30 zł.*) i na każde dalsze 
0,5 ha — 3,5=zł/kWh. i 

2) taryfę dla gospodarstw domo- 
wych (o ile dany mieszkaniec wsi 
nie jest rolnikiem): 
z opłatą miesięczną za każdą izbę — 
26 zł, i z opłatą zmienną w F blo- 
ku*) — 1,5 zł/kWh oraz z opłatą 


zmienną w II bloku — 3,5 zł/kWh = 


i wreszcie 

3) taryfę dla drobnej siły (do 
25 kW) 
z opłatą miesięczną — 230 zł/kW 
oraz 
z opłatą zmienną — 3,5 złłkWh, 


Sposoby elektryfikowania wsi. 
Państwowa gospodarka ` elek- 
tryczna ma zbyt duże zadania i 
zbyt wielkie zakłady elektryczne, 
aby być w stanie równocześnie 


„1 odrazu zająć się sprawą elek- 


tryfikacji *wsi. 

Z pomocą w rozwiązaniu tego 
zagadnienia winna przyjść spół- 
dzielczość. i 

Dążenie i gotowość do elek- 
tyfikowania rolnictwa rozbija się 
o znikomą opłacalność wiejskich 
sieci elektrycznych, które są ko- 
sztowne i mało wydajne. Trzeba 
przeto wyszukać środki, zdolne 
ulżyć ciężarom budowy i użyt- 
kowania urządzeń elektrycznych, 
oraz sposoby spopularyzowania 
tej akcji wśród chłopów. 

Zaopatrzenie rolnictwa w elek 
tryczność -nie jest _ „dobrym in- 
teresem', lecz raczej deficyto- 
wym, ponieważ musi być tu wło_ 
żony duży. kapitał w stosunku 
do spodziewanych wpływów, co 
odstrasza przedsiębiorstwa elek- 
tryfikacyjne, , 

Naogół dochody z sieci wiej- 
skich w pewnych warunkach po. 
krywają koszty użytkowania, 
lecz zazwyczaj gospodarka ta 
nie jest popłatna. Przyrost wpły 
wów jest bardzo powolny, a wy- 
datki są natychmiastowe i w 
końcu bilans pierwszych lat jest 
deficytowy. 

- Właściwym rozwiązaniem tru- 
dności finansowych jest ulżenie 
przedsiębiorstwom — elektryfika- 
cyjnym przez współudział zain- 
teresowanych w tym rolników w 
postaci budowy sieci elektrycz- 
nej własnym kosztem. Będzie to 
wielki ciężar. dla ludności rolni- 
czej, bo jest to największa część 
obciążenia: podstawowymi kosz- 
tami zakładowymi; państwo i sa- 
morządy mogą i powinny przyjść 
jej z poważną pomocą finanso- 
wą, aby umożliwić zaopatrzenie 
okolic wiejskich w. energię. Na- 


' leży podnieść znaczenie zbioro- 


wego współudziału rolników w 
elektryfikacji rolnictwa. Akcja ta 
dla chłopów jest nader zajmują- 
ca, pożyteczna i przede wszyst- 
kim całkiem. możliwa. 

- Osobisty wysiłek samych za- 
interesowanych _ mieszkańców, 
przyszłych użytkowników elek- 


*) W Zagłębiu. Węglowym wyjąt- 
kowo opłata miesięczna wynosi 
20 zł. i opłata zmienna — 1,5 zł/kWh. 

*) ` Blok jest to pewria określona 
*"Hczba kWh. f Arp 


` opatrzenie 


tryczności w danej miejscowości 
jest istotną gwarancją zdrowych 
przedsięwzięć. 

Należy ustalić, jakie ugrupo- 
wania społeczne wezmą na sie- 
bie ciężar realizacji przedsiębior- 
stwa; do jakiego rodzaju zbioro- 
wości zwrócić się z apelem. 

Praktyka elektryfikacyjna 
(zagranicą i w zachodniej części 
naszego kraju) dowiodła, iż za” 
wsi w elektryczność 
powinno być przede wszystkim 
dziełem ścisłej współpracy róż- 
nych czynników  zainteresowa” 
nych: 1) odbiorców, 2) gmin i 
3) państwa. 

Udział państwa w  €lektryfi- 
kacji wsi wyrażać się powinien 
w finansowym poparciu akcji 
oraz w wydaniu racjonalnych i 
bardzo starannie opracowanych 
ustaw. Związek gmin jest istot- 
nym narzędziem . elektryfikacji 
wsi. 


W przypadku, gdy dana gmi- . 


na sama wytwarza dla siebie ener 
gię, można zorganizować stowa- 
rzyszenie w postaci spółdzielni, 
której cel ograniczy się do budo- 


wy i przypuszczalnie użytkowa” . 


nia sieci, z zastrzeżeniem statu- 
towym, że spółdzielnia ma prawo 
sprzedawać prąd osobom trze- 
cim, nie członkom. 

Samorząd powiatowy jest ró- 
wnież zainteresowany w tej akcji 
i może bardzo wiele zrobić. 

W tych - miejscowościach, 
gdzie rolnictwo jest do elektry- 
fikacji przygotowane, a samorząd 
ma mir, obywatele danego po- 
wiatu chętnie zapłacą podatki, 

przeznaczone bezpośrednio . na 
inwestycje, które im przyniosą 
korzyści. Oczywiście ciężary po- 
datkowe. nie powinny przekra”- 


czać ich możliwości finansowej. * 


Organizowanie rolniczych spół 
dzielni. elektryfikacyjnych jest 
ogromnie pożądane.  Miałyby 
one za zadanie budowę sieci ni- 
skiego napięcia do poszczegól- 
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"sąsiedztwie 


nych gospodarstw, założenie w 
nich instalacyj elektrycznych i 
przyłączenie do sieci rozdziel- 
czych wysokiego napięcia, 

W/ dalszym rzędzie spółdziel- 
nie „takie należy zakładać we 
wsiach, sąsiadujących z większy- 
mi elektrowniami lub- będących 
w pobliżu sieci wysokiego napię- 


cia. Od starannego opracowania ` 


finansowego planu spółdzielni 
zależy przyszłe prowadzenie ich 
działalności. I te jednak spół- 
dzielnie wymagałyby dogodnego 
kredytu. 
Największe spółdzielnie elek- 
tryfikacyjne rozwinęły się: w 
Danii, Niemczech i Czechosło” 
wacji, a wyniki ich działalności 


są bardzo wydatne i dodatnie. 


Sami spółdzielcy twierdzą, -iż 
kto z rolników zaznał dobrodziej- 
stwa energii elektrycznej, ten już 
bez tej energii gospodarować nie 
potrafi. . 

Jak przeprowadzić elektryfi- 
kację rolnictwa? Z poprzednich 
rozważań i danych z praktyki 
można wnioskować, że: 

a) elektryfikacja rolnictwa jest 
możliwa jedynie przy wydatnej 
pomocy Państwa w postaci za- 


silków bezzwrotnych, zwolnienie . 


od wszelkich podatków lub w 
postaci długoterminowych i ni- 
skooprocentowanych pożyczek 
oraz przy współudziale finanso- 
wym przyszłych użytników elek- 
tryczności; dalej niezbędne jest 

b) organizowanie spółdzielni 
elektryfikacyjnych oraz maszy* 
nowych, Le 

c) jak najgruntowniejsze prze- 
studiowanie obszaru danego go” 
spodarstwa, staranne opracowa- 
nie projektu i programu prac 
przed - rozpoczęciem _ elektryfi- 
kacji; s 277 

d) wyszukanie, urobienie i po 
uczenie wszystkich możliwych w 
odbiorców ‘energii 
(np. pobliskie miasta, dworce 
kolejowe, - młyny, . mleczarnie, 


Wiciarzu! 


— (hcesz budować nową słoneczną wieś polską? 


.„„Nie wyruszając z domu na krok, zdobędziesz wiedzę, 


ukończysz szkołę, pozyskasz fach i będziesz uczył drugich budo- 


wać — za pomocą drukowanych zeszytów 


»Korespondencyjnego Kursu Budownietwać r 


Przeczytaj ogłoszenie na stronie 2-giej, i namyśł się 


jeszcze dzisiaj. 


* sowaną 


tartaki, różne warsztaty- przemy- ` 
słowe i rzemieślnicze) oraz zobo- 
wiązanie ich do przyłączenia się * 
do sieci i używania elektrycz- 
ności; z 
e€) bardzo oszczędna, a zgodna 
z przepisami technicznymi bu- 
dowa zakładu, * sieci i instalacyj 
elektrycznych oraz i 


f) odpowiednia taryfikacja, 


* pobudzająca rolników do zwięk- 
szenia zużycia energii elektrycz- - 


nej. : * 
Co do. sposobu przeprowa- . 
dzenią elektryfikacji rolnictwa 


to jest to zaprawa bardzo ważna, . 
wymagająca dużego. doświadcze- 
nia, umiejętnego podejścia do jej -< 
rozwiązania i dokładnej znajo- 
mości psychiki rolnika. 

Niemałą też wartość posiadają . 
wiejskie spółdzielnie maszynowe. 
Dla drobnego rolnictwa poszcze . 
gólne silniki elektrycźne do na- . 
pędu różnych maszyn rolniczych 
wypadają za drogo i pełnią swą . 
służbę przez ograniczoną liczbę. 
godzin'w roku. Dla lepszej opla- 
calności musimy powiększyć: 
czas ich użytkowania, wyzysku- 
jąc je dla ogółu członków spó! 
dzielni wiejskich. . >° ” 

„Spółdzielnie będą _nabywały ` 
silniki z ruchomym transforma- _ 
torem (często i młocarnią); roz- - 
dział. kosztów odbywać się bł- 
dzie za pomocą głównego licz- 
nika ha podstacji transformato- 
rów oraz dodatkowego licznika 
przy każdym silniku na wózku. 
Dla elektrowni byłoby to bardzo 
korzystne, gdyż nie wszyscy ` 
rolnicy młóciliby -naraz po żni- 
wach, lecz w kolejności, a więc 
i szczytowe obciążenie nie było- 
by zbyt wysokie i zbędnym by- 
łoby instalowanie dużej rozerwy 
w elektrowni. 

Ciekawy przykład spółdziel- 
czego zorganizowania młocki na 
wsi spotykamy w Alzacji, gdzie 
młocka elektryczna -jest bardzo 
rozpowszechniona. Istnieją tam 
przedsiębiorcy. - „młocarniani”, 
obsługujący przeciętnie -4 — 5 
gmin w ciągu sierpnia. Młocka 
odbywa się w polu, w centrum 
ich działania, gdzie mają oni szo- 
pę pod dachem w pobliżu drogi 
i linii elektrycznej. oraz pod- 
stacji transformatorów. ` Drobni 
rolnicy przywożą tam swe zbiory 
po drodze do swych stodół i 
wieczorem wracają do domu = 
wymłóconym ziarnem i ze spra- 
słomą. - We wrześniu 
przedsiębiorca taki przewozi swój 


‘warsztat do średnich i większych 


majątków i tim młóci do końca - 
września, kiedy to młocka jest 
już skończona. Y 
* Przezorne i racjonalne zorga- 
nizowanie elektryfikacji rolnic- 
twa przyczyni się do łatwego 
złagodzenia początkowego defi- 
cytu pierwszych lat, a potym do 
osiągnięcia. możliwej opłacalńośc 
sieci wiejskich. . 434548 


->+ Jng F; Szyszko” Witulska - 


"mig 


y 


=f" Cegła trocinówka, jako mate- 


riał ocieplający, lub użyty do 
części budynku nie obciążo* 
nych, naprz, ściany działowe mo 


t odegrać poważną rolę w bu- 


wnictwie. 


( W odbudowywanej, doświad- 
czalnej wsi Piaseczno k. Warki 
cegłę. trocinówkę, wyproduko- 
jwaną na miejscu, korzystając 
z trocin znajdującego się na miej 
scu tartaku, użyto do ocieplania 


_ Kcian, oraż do budowy ściem dzia, 
owych, Przez zastosowanie o- 


cieplenia cegla trocinówką uzy* 
skało się zaoszczędzenie mate- 
Yiałów. Ze względu na b. niski 
spółczynnik przewodnictwa cie- 
ipla, wynoszący dla muru z cegły 


[trocinówki — 0,44, przy czym 


idla. porównania podamy, że dla 
jmuru z cegły ceramicznej spół- 
czynnik powyższy wynosi 0.70. 
jZastosowanie tego materialu dla 
locieplenia jest celowe. Dla przy- 
|kładu podam, że ściana wymu- 
rowana z cegły cementowej o 
znacznie większym przewodni- 
ctwie niż cegła wypałona, z ocie 
een od wewnatrz cegła tro- 
cinówką gr. 1/2 cegły oraz pozo- 
jstawieniem szczeliny izolacyjnej, 
lo*szer. 5 mm, z otynkowapiem 
jod wewnątrz daje pod względem 


> cieplnym taki rezultat, jak 'ścia- 
„na z cegły wypalonej o grubości 


[21/4 cegly z tynkiem dwustron-- 
inym. 


| Cegła trocinówka, wyrabiana 
|w Piasecznie o stosunku cemen- 
'tu do trocin 1 : 5, była używaną 


„do ocieplania murów budynków - 


„mieszkalnych, z cegły cemento" 
wej przy grubości murów w 1% 
'cegly cementowej, jak również 
jużywaną była do budowy- ścia- 
nek działowych, nie obciążo- 
nych ciężarem stropów, lub da- 
chu. Należy mieć na względzie, 
że cegła trocinówka o stosunku, 
„jak podano-wyżej 1: 5 nie mo 
że być. materialem, podlegają- 
"cym większym obciażeniem. Do- 
konano w Piasecznie próbnego 
badania wytrzymałości cegły — 
trocinówki na ciśnienie po 4-ty* 
godniowym okresie od czasu wy 
robienia, przy czym okazało się, 
że przy obciążeniu 3.00 kg/cm? 
cegła rozkruszyła się. 


Ciężar objętościowy muru z 
cegły trocinówki (I : 5).na zapra- 
wie wapiennej wynosi około 
1.200 kg/m”, a zatym napręże= 
nie w dolnej warstwie.muru przy 
wysokości około” 5 m. wynosi 
dla ciężaru własnego — 0.36 
kglcm”, czyli 4rtygodniowa .ce- 


` gla trocinówka posiada spółczyn 


nik bezpieczeństwa przekracza- 
jacy — 10, 


Produkcja cegły trocinówki 
oubywać się winna w szopie pod 
dacheni na: pomoście ułożonym 


hd 


z desek przy czym użyć można 


do wyrobu formy żelazne, uży-. ` 


wane do wyrobu cegiel betono- 
wych, pelnych, bez dziur. Tro- 
ciny posiadają soki organiczne, 
którę mogą wywoływać procesy 
gnilne. Soki te przed wymiesza- 
niem z cementem należy wyłu- 
gować. Ługowanie należy wyko- 
nywać w sposób - następujący: 
trociny należy w suchym miej- 
scu ulożyć wartwą gr. 10 — 15 
cm. i polać mlekiem wapiennym, 
pozostawić do czasu przeschnię. 
cia i następnie wymieszać z ce- 
mentem w stosunku na I miarę 
cementu — 5 miar trocin. Po 
dokładnym wymieszaniu i pola- 
niu wodą lub lepiej mlekiem wa- 
piennym, wyrobić cegły w zwy- 
kłych formach do wyrobu ce- 
gieł cementowych, lub lepiej w 
formach 1-o cegłowych, z wbi- 
jakiem żeliwnym o powierzchni 
ubijaka, - odpowiadającej po- 
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wierzchni cegły, t.j. o wymia- 
rach 27 X 15 cm., przez eo uzys* 
kuje się równomierne ubijanie. 
Po wyjęciu z formy cegły na 
podkładce należy pozostawić ją 
do stężenia na 5 dni pod da- 
chem szopy. Po 3-ch -dniach 


wyprodukowane cegły można. 


ustawiać w kozły, . zostawiając 
cegły w kozlach w pewnych nie- 
wiełkich wzajemnych odległoś- 
ciach (2 — 5 cm) i cegły w ko- 
złach przez okres 7 do 10 dni 
polewać wodą, najlepiej pole: 
waczka* ogrodową, w zależności 
od stanu warunków atmosferycz 
nych. É 

*Po 5-ch, lub 4-ch tygodniach 
cegła może być użyta do budo- 
wy 

Bad dobry wynik dała pro- 


dukcja cegły trocinowo - piasko- 


wej, która przy pewnej proporcji 
składników może być użyta w 
częściach budynku więcej obcią 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Niewadzi My Rzeczniów, pow. 
liża. 

Zasadniczo wykorzystanie energii 
wiatru do wytwarzania elektrycz- 
ności jest cz ałkiem możliwe, tylko nie 
jest tanie ze względu ną konieczność 
stosowania koszłownej ' baterii aku- 
mulatorów oraz wyższej tub niższej 
(zależnie od warunków miejsco- 
wych) wieży pod wiatrak, - 

Niestęty nie ma u nas jeszcze. go- 
towych opracowanych i wypróbo- 
wanych typów silników wiatro- 
wych. Właściwe zaś zaprojektowa- 


mie takiego zespołu prądotwórcze- 


go (małej czy w iększej mocy) wy- 
maga sporo czasu i pracy dobrego 
specjali sty, a wykonanie projektu 
też. nie będz ie łatwe wobec. trad- 
ności w wyszukaniu i nabyciu na 
rynku potrzebnych odpowiednich 
części składowych (oczywiście za- 
danie takie może być ułatwione, 
o ile ktoś ma gotową używaną prad-, 
niezkę samochodową z akumulato- 
rami itd.). 

Co do literatury, to też na naszym 
rynka księgarskim -po wypaleniu 
Warszawy nie znajdzie się zapewne 
odpowiednich i przed wojną nie- 


"licznych książek. 


Wymienię tu polskich autorów: 

1) Szowheniw J., inż": „Silniki 
wietrzne”, 1933, L 

2) Niemczyk: „Wiatraki”; 

3) Dokowicz J, O małym silniku 
wiatrowym (z rys. konstr.) oraz 
$ książki rosyjskie, mianowicie: 

4) Fatiejew E. M, inż.: „Wietro- 
dwigateli”- r. 1946, 

5) Każyński B. B.: „Hydroclektri_ 
czeskije i wietroelektriczeskijć 
stancji małoj moszcznosti”, r. 1946, 

6) Perli S. B; inż., prof.: ciwe: 
nasosnyje i wiatroelektriczeskije 
agregaty”, 1938, 

7) Fentekluz A. inż.: 
nyje dwigateli”, 1927 r. i 


muz 


„Wietrien-= 


, ka pow. Garwolin. , 


8) Fentekłuz A., inżi: „Wietroelek- 
trostancja dla lubitielej”, 1929, 


P. Stanisław Kasprzak, Warszów- 


O pożyczkę państwową na odbu- 
dowę domu może się Pan- starać 
przez starostwo — u Powiatowego 
Komisarza Odbudowy. Wsi. Istnieją 
4 rodzaje kredytów materiałowych 
i gotówkowych o oprocentowaniu 
2 proc. rocznie płatnych w 8 ratach. 
Jeżeli chodzi o strop nad domem to 
bezwzględnie lepszy jest żelbetowy 
pustakowy luh krzynkowy od-drew_ 
nianefo, nawet inpregnowanego 
chemicznie, Obszerne omówienie 
tych stropów znajdzie Pan w książ- 
ce „Beton na- wsi” inż. Nachaya, 
które przyślemy przesyłką pocztową. 

Na inne pytania wyczerpująco 
odpewiada książka wydana przez 
Ministerstwo. Odbudowy pt. „Odbu- 
dowa wsi w 1946 r.” do nabycia w 
księgarniach. i 

P. Jan Konowrocki, Trybów, p. 
Mińsk Mazowiecki, 

Odpowiedź wysłaliśmy listownie. 
Interesujący Pana artykuł o, troci- 
nówce drukujemy powyżej. 

Wydział Wydawniczy ZMW „Wi- 
ci” będzie prowadził dział książek 
technicznych, prosimy więc o prze- 
glądanie jego katalogów i zamawia_ 


„nie odpowiednich wydawnictw. 


W następnych numerach rozpocz- 
niemy przedruk typowych budyn- 
ków z rysunkami i wyliczeniami dla 
umożliwienia zainteresowanym sko- 
rzystania z opracowań. 


Pomóż 


powedziamorm 


- Zustosowmie w budownictwie cegły tocinówki 


żonych przez strop i konstrukcję 
dachu, W Piasecznie dokonałem 
prób przy użyciu następujących 
składników: ciasto wap.: cement 
i piasek, trociny w stosunku 
1:15:53 : 3. Już po 2-ch tygo- 
dniach od chwili wyrobu cegla- 
była ścisła, trudno ścieralna. 
Ciężar I cegły o wymiarach nor- 
malnych wynosił: 3.14 kg, przy 
czym również. przed. wymiesza- 
niem trociny poddane zostaly lu- 
gowaniu, j. w. Pod względem 
cieplnym mur z cegły piaskowo. 
trocinowej o grubości 1% cegły, 
odpowiada grubości muru z ce- 
gły palonej o -grub. 2 cegły. 
Jeszcze większą wytrzymałość 
na ciśnienie uzyskujemy przy 


użyciu składników następującej 
, Ciasto wa- - 
pienne, piasek, trociny. 


proporcji: cement, 


Próba wykonana w Piasecznie 
przy proporcji 1 : 
użyciu piasku t. zw. pospółki, 
- wylugowanych mlekiem wapien 
„nym trocin, po dokładnym wy- 
mieszaniu i połaniu niewielka 


ilością wody, 'oraz po uformo- - 


waniu w formach l-cegłowych 
z ubijakiem żelaznym, o której 
wspomniano wyżej, dala wynik 
b. dobry, 


Cegła po 2-ch tygodniach 
b. mocna, trudno ścieralna, o 
wadze 3,25 kg. — Ponieważ wa- 
ga cegły nornralnej wypalonej 
wynosi od 3,50 do 4.00 kg, 
a przewodnictwo ciepła jest za- 
leżne od ciężaru wlaściwego ma- 
teriału, cegła piaskowo - troci 


z 


nowa o lepiszczu wap. - celnen- . 
towym, lub odwrotnie cemento- 


wo < wapiennym może być sto" 
sowaną w budownictwie nie tyl- 
ko. jako materiał ocieplajacy, 
lecz jako materiał w częściach 
budynku, * podlegających wię- 
kszym .obcążeniom. i 


Należy jednakże mieć na w- 
- wadze dosyć znaczną chłonność 
cegły trocinówki. Dla murów czy 
to z cegły cem. - trocinowej, 
czy też z cegły piaskowo-troci= 
nowej.o lepiszczu wap. = cemen- 
towym, czy też cementowo- -wa= 
piennym należy pamietać o jak- 
najdokładniejszej izolacji prze 
ciwwilgociowej, oraz lice : ścian 
z zewnątrz wyprawić zaprawa 
wapieńną, czy też wapienno-ce- 
mentową po zakończeniu proce- 


su osiadania murów. Okapy da- `` 


chu należy możliwie dalej wy- 
sunąć poza lice muru, ewentual- 
nie odpływ wody z "dachu za- 
bezpieczyć rynnami i rurami 
ściekowymi, Mury z cegieł tro* 


cinowych sa wrażliwe na wyso- 


ką temperaturę, a w tym komi- 
"ny z kanałami dymowymi winny 


być wykonane z cegly ceramicze 


nej wspolna, 
cy „A 


%.:3 : Boraz 
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_„WICEr 


Walny Zjazd Akademików —Wiciarzy 


Dnia 30 marca 1947 r. odbył 
się w Warszawie regulaminowy 
Zjazd -Ogólnopolskiego Komite- 
tu Studiującej Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici“. W Zjeździe Beira 
udział Prezydia Komitetów Wo- 
jewódzkich, delegaci Kół Aka- 
demickich i Licealnych,z 13 wo- 
jewództw, oraz Prezydium O. K. 
S. M. Wi Wiad '. Zarząd Głó- 
wny' Z.M.W.R.P. „Wici“ repre- 
zentowali kol. kol. prezes Związ. 
ku Jan Dusza i wiceprezes. Bole- 
sław Dejworek. 


Sprawozdanie z rocznej dzia. 
łalności Prezydium O.K.$.M.W. 
złożył. kol. Józef Betlej. Mimo 
trudnych warunków pracy wyni- 
ki są poważne. Do najważniej- 
szych należy wznowienie wyda- 
wania „Młodej Myśli Ludowej“ 
i postawienie jej na wysokim po- 
ziomie, kurs — obóz o charakte- 
rze ideowo-programowym zorga, 
nizowany w miesiącach wakacyj- 
nych ubiegłego roku dla liceali" 
stów w Solicach-Zdroju, który 
stworzył dostateczne: podstawy 
dla pracy kół licealnych. Na dwu 
tygodniowej konferencji przed- 
stawicieli kół akademickich. we 
Wrzeszczu, która odbyła się w 
dniach od 18 do 30 sierpnia ub. 

r. przedyskutowano szereg aktu- 
Shieh zagadnień ruchu ludowe- 
go. Ogólna liczba członków kół 

akademickich. i licealnych mło- 
dzieży wiejskiej „Wici” wynosi 
około 5.000 czyli w ciągu ro yku 
wzrosła więcej niż dwukrotnie. 


Referat kol. prezesa Jana Du- 
szy na temat „Akademicy w ru- 
chu ludowym“ określił rolę i za- 
danie młodzieży studiującej wo- 
bee wsi i państwa. Nad wygło- 
szonym referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja. 


Stwierdzając pozytywny sto- 
sunek do -przemian, jakie zaszły 
w naszym życiu społecznym o- 
mówiono wiele spraw związa- 
nych z życiem młodzieży-.studiu- 
jącej i pracami kół akademickich 
; licealnych, które znalazły swój 
wyraz w reżolucjach następującej 
treści: 


Walne Zebranie Delegatów 
Ogólnopolskiego Komitetu Stu- 
diującej Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“, stwierdza, że: 


1) Dwuletnie osiągnięcia ae- 
mokratycznej Polski na odcinku 
szkolnictwa wyższego są poważ- 
ne. Wyrażają się one zwiększe- 
niem ilości szkół wyższych i 
znacznym przekroczeniem liczby 


studentów w stosunku do stanu 


przedwojennego. 
2) Pomimo ciężkich ogólnych 


` warunków . gospodarczych, mło- 
dzież studiująca korzysta z wy- 


datnej pomocy materialnej Pań- 
stwa i społeczeństwa. Powoli 
zbliżamy się do“ realizacji postu, 


latu równego startu w kształce- 
niu się całej młodzieży. - ~ 


3) Doceniając wpełni dotych- 
czasowe osiągnięcia państwa w 
udostępnieniu młodzieży chłop” 
skiej nauki, stwierdzamy, równo 
cześnie, że poziom szkolnictwa 
powszechnego na wsi jest nadal 
niski. Spowodowane to jest bra- 
kiem, względnie przechodzeniem 
sił nauczycielskich do szkół miej 
skich i innych zawodów jak ró- 
wnież brakiem odpowiednich 
budynków szkolnych i pomocy 
naukowych. Dla zapewnienia ró- 


„wnego startu młodzieży wiejskiej 


w dalszym kształceniu się orga- 
nizować i upowszechniać należy 
akcję burs i stypendiów. 


4) Młodzież, mając pomoc ze 


strony państwa, powinna starać 
się jak najszybciej kończyć stu- 


` dia, by stać się użyteczną w twór 


czej pracy nad odbudową kraju 
i podniesieniem poziomu gospo” 
darczego zgodnie z wytycznymi 
planu trzyletniego. 


5) Działalność organizacji ide_ 
owych, naukowych i samopomo- 
cowych w poszczególnych śro- 


* dowiskach akademickich wcho- 


dzi na właściwą drogę, stwarza- 
jąc podstawy dla demokratycz- 
nego oddziaływania na całą mło- 
dzjeż akademicką 

f 6) Stoimy na stanowisku ści- 
słego związania ' akademickiej 
młodzieży z ich organizacjami o- 
gółnomłodzieżowymi. Stosunki 
wewnątrz tych organizacji opie- 


Z pracy Akademickiego Koła M. W. „Wici“ 


przy Uniwersytecie Warszawskim 


W dniu 16 marca 1947 r. w lokalu 
Warszawskiego Zarz. Wojew. .„Wi- 
ci” przy uł. Górnośląskiej 41, odby- 
ło się walne statutowe zebranie 
Akad. Koła „Wici” przy Uniwersy- 
tecie Warszawskim. Po sprawozda- 
niu zarządu i przedstawieniu planu 
pracy na rok 1947 wywiązała się 


ożywiona dyskusja, w wyniku któ- * 


rej postanowiono zorgańizować w 
porozumieniu z kołami przy innych 
uczelniach kurs ideowy dla Akade- 
mików . wiciarzy, wciągnąć jak 
największą iłość studentów pocho- 
dzenia wiejskiego do pracy w Akad, 
Kołach „Wici”, prowadzić akcję sta- 
łych wyjazdów do Kół Młodzieży 
Wiejskiej wcwództwa warszaw- 
skiego. i 


Mocno podkreśiono potrzebę jed- 
ności ruchu wiciowego, o którą mło_ 
dzież akademicka będzie walczyć 
i której będzie bronić, 

Omawiano również sprawy zwią- 
zane z życiem studenckim, jak brak 
mieszkań mała ilość stypendiów, 
trudności dostania się na niektóre 
wydziały itp. — szukając sposobów 
usunięcia tych trudności. 

Wyborem nowego Zarządu w skła 
dzie: kol. kol. Chorąży M. — prez., 


"Burkowski B. — wprez, Zadróżna A, 


—sekr., Miroński — zast. sekr. Kaj- 
ka F., — skarbnik, i załatwieniem 
spraw organizacyjnych kóła zakoń_ 
czono zebranie, 


- B. Burkowski 


Książki i czasopisma naiesłane 


Spółdz: Wyd. „Książka” 
Jerzy Zagórski — Indie w środkn 
Europy. 


Stanisław Strzelbicki — Przywile- 
je pracownicze kobiet. 


J. B: Priestley .— Trzej panowie 
w cywilu. 

Upton Sinclair — Król węgiel, 

Władysław Broniewski — Komu- 


na paryska. 
_ Jan Dembowski — Nauka Ra- 
zaj 
B. A. Keller — Narodziny życia. 
Iria Merżan — Moja praci w do- 
mu dziecka. 
-Zofia Charszew ska — a je- 
go pies i spółka. 
Aleksy Tołstoj — Czarne złoto. 
Jan Dylik — ooo Ziem Od- 
zyskanych. 


Helena Radlińska — Oświata doro- 
słych — L. I. O. K 


Morski przewodnik * rybacki — 


Morski Instytut Rybacki — Gdynia. 


Naród na bezdrożu — Świat 
o Niemczech i Niemeach — Wyd. Za- 
chodnie — Poznań. 


„Przewodnik literacki, i naukowy” 
Nerta ' 


„Myśl współczesna” Nr 3, marzec. 
„Życie słowiańskie” Nr 12, grudzień 
1946. - 

„Przyjaźń” —.Nr 3, marzec, 

„Teatr” Nr 1 — 2 

„Strażnica Zachodnią” Nr 1 — 3. 


Wojciech Rawski — Zdrowotność 
na -wsi — Wydawnictwo „Ex Li_ 
bris”. 


rać się winny na zasadach demo- 
kratycznych. Należy dążyć do 
zacieśnienia współpracy między 
organizacjami młodzieżowymi 
przy równoczesnym zachowaniu 
samodzielności i niezależności, ' 
Wszelkie, próby mechanicznego 
nacisku zmierzające do podpo- 
rządkowania jednej organizacji 
drugiej utrudniają współpracę. 
7) Stoimy zdecydowanie na 
stanowisku utrzymania niezależ- 
ności ruchu młodzieży wiejskiej.‘ 
Wszelkie próby rozbicia lub 
podporządkowania partiom po” 
litycznym uważamy za działal- 
ność szkodliwą i niezgodną z dą” - 
żeniami młodzieży polskiej. Zarzą 
dowi Głównemu Z. M. W. R. 
P. „Wici” kierującemu się w 
swojej działalności tymi zasada- 
mi wyrażamy pelne zaufanie i 


* poparcie. 


8) Wyrażamy ASP iż 
zwołane na kwiecień Walne Zeo - 
madzenia Delegatów Związków 


„Wojewódzkich i Walny Zjazd. 


Delegatów Z. M. W. R. P, do- 
prowadzą do uporządkowanie 
spraw ruchu młodzieży wiejskiej 
i stworzenia właściwych warun- 
ków dla prac wychowawczych. 

9) Z zaniepokojeniem obser 
wujemy sytuację na odcinku po- 
litycznym tuchu ludowego. Roz- 
bicie polityczne chłopów jest naj_ 
ważniejszym powodem odsunię” 
cia ich od wpływów na sprawy 
Państwa. Byliśmy zawsze i jeste. 
śmy najgorętszymi zwolennika- 
mi jednej reprezentacji politycz- 
nej wewnątrz, kierującej się w ` 
działaniu przewodnimi myślami 
i ideami wszystkich odcinków - 
ruchu ludowego. 

Organizacja młodzieży wiej- 
skiej powinna być jedna, nieza- 
leżna, samodzielna. W prowadze 
nych przez nas pracach starać się 
kę realizować te zasadni- 
cze postulaty. 

Wybrane na Zjeździe Prezy: 
dium ukonstytuowało się w na- 
stępującym: składzie: 
Przewodniczący 

Antoni Leszczyk 


I v-przewodniczący ! 
Stanisław Boguta 


II NA 
* Roman Kołaczyński 
I sekretarz 
Feliks Petryk. 
Il ń a, 
Bogusław Kozakiewicz 


zastępcy dd Sa 
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Gdy dobrobyt chcesz mieć chłopie, 
siej len i konopie! 
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WITOLD JARMUL 


REŻYSERIA SZTUK SCENICZNYCH _ 


Pierwszego rodzaju szkice de- 
koracyjne zrobione przez reżyse- 
ra mają charakter szkiców rzuto- 
wych rysowanych ołówkiem lub 
piórem. Szkic rzutowy poziomy 
rysuje tak, jakby widział całą 
scenę z ustawioną na niej deko- 
racją z góry. Na szkicu takim — 
bierzemy pod uwagę np. wnętrza 
— zaznacza wszystkie elementy: 
drzwi, okna, piece, 
kuchnie, schody, mebłe, sprzęty 
i t. p. Na szkicu dekoracji wolno 
przestrzennej zaznacza: pagórek, 
drzewa, krzewy, namiot i t. d., 
albo: fragmenty: domów, chat, 
plotków, studnię, klomb i t. d. 
¿Poza tym na szkicach tych zaz- 
'nacza w przybliżeniu wymiary 
| elementów dekoracyjnych oraz 
odległości. Wymiary i odległo- 
ści reżyser ustala w zależności 
od rozmiarów sceny jaką dyspo- 
„nuje, 
^ Po opracowaniu tego rodzaju 

„szkiców « dekoracji 
dalej kolej ma t. zw. szkice per- 
spektywiczne. Szkice perspekty= 
„wiczne jak sama nazwa wskażu- 
je muszą być wykonane w per 
spektywie w dodatku barwnie 
(farbami wodnymi). Jeśli reży- 
ser posiada: przygotowanie lub 
zdolności malarsko =- dekoracyj- 
ne wykona je sam, jeśli nie; to 
„napewno znajdzie 'kogoś takie- 
go, który. na podstawie szkiców 
rz utowych przygotowanych przez 
reżysera, oraz dodatkowych in- 
formacji wykona szkice perspek- 
tywiczne. ^ 

Szkice rzutowe i perspekty- 
wiczne będą więc językiem po- 
rozumiewawczym z jednej stro- 
ny — pomiędzy reżyserem a de- 
'koratorem (jeśli taki jest w ze- 
spole} -z . drugiej — pomiędzy 
twórcami tych szkiców, a wyko- 
ńawcami już samej dekoracji. 
Stąd właśnie wynika konieczność 
opracowania szkiców dekoracji. 

"Obok ` opracowania szkiców 
dekoracji występuje druga bar- 
dzo ważna sprawa, to jest opra“ 
cowanie przez reżysera szkiców 
kostiumów dla postaci występu- 
jących w danej sztucie. Nie zaw- 

sze jednak w warunkach teatru 
amatorskiego będziemy mogli te- 
go dokonać. Gdyby istniały po 
temu warunki to szkice kostiu- 
mów snorządzamy w ten sposób: 
Odtwarzamy malarsko posłać 
"tak, je! ia 
na podstawie przeczytanej sztu- 


kominki, 


przychodzi 


sobie wyobrażamy» 


ki, zachowując przy tym charak- 


terystyczne cechy epoki lub -re- 


por (sztuki ludowe) jaki sztu- 
a przedstawia — w ubiorze, w 
nakryciu głowy, w sposobie cze- 


ssania się i upinania włosów itp. 


Obok możemy podać sposobem 
zkicowym ciekawsze lub trud- 
niejsze fragmenty stroju. 

Kiedy zachodzą duże trud- 
ności techniczne przy opracowa= 
niu projektów kostiumów, reży- 
ser ucieka się .do skompletowa= 
nia odpowiednich rycin, rysun* 
ków, ilustracji, fotografii, obra- 
zów z książek, odpowiednich re- 
produkcji itp. Szkice kostiumów, 
albo komplet reprodukcji będzie 
za podstawę do sporządzenia ko. 


stiumów teatralnych do danej 
„sztuki, pw: EE 
Niemniej ważną -sprawą od 


omawianych powyżej będzie spra 
wa oprawy muzycznej widowi* 
ska, którą winien zająć się oso- 
biście reżyser. W związku z tym 
nasuwa się znów kwestia osobi- 
stego przygotowania, wykształ- 
cenia czy też umuzykalnienia re- 
żysera. Śmiało możemy stwier- 


dzić, że reżyserów z przygotowa- 
niem muzycznym w warunkach 
teatrów amatorskich jest bardzo 
mało. Mimo tego — lepiej lub 
gorzej, sam czy z pomocą in- 
nych — reżyser nie może pomi- 
nąć w swej pracy nad Sztuką te- 
go ważnego elementu insceniza- 
cyjnego. Nie komplikuje sprawy 
jeśli część muzyczna sztuki jest 
dołączona do egzemplarza. Prze- 
glądając lub przegrywając część 
muzyczną sztuki reżyser musi 


'zoriętować się w ogólnym cha” 


Oriętacja taka 
uzgodnienia 


rakterze muzyki, 
potrzebna jest do 
ogólnej intencji ASE P nei 
sztuki z charakterem muzyki. 
Poza tym reżyser musi zorięto- 
wać się jakie formy wokalna-mu_ 
zyczne występują w opracowa- 


niu muzy cznym sztuki. A więc, 


czy występuje śpiew i w jakiej 
formie; np.: Śpiew unisonowy 
(jednogłosowy) solowy, duety, 
śpiew chóraliy, wielogłosowy, 
śpiew z towarzyszeniem itd. Czy 
iest układ orkiestralny i na ` 

kiego rodzaju orkiestrę itd., itd. 
Na tej podstawie reżyser będzie 


+ 


Po Zgromadzeniu W Białe Krakowskiej 


Dnia 23.3.1947 r.. odbyło się 
Powiatowe Walne Zgromadzenie 
Delegatów poczta Biała Krakowska 
w: sali Koła Młodzieży Wiejskiej 
„Wici” w Grójcu. Na Zjeździe 
było obecnych około 400 delegatów 
i gości. Zjazd miał charakter czy- 
sto wewnętrzno organizacyjny. Nie 
było żadnych przedstawicieli z ża- 
dnych ugrupowań politycznych czy 
instytucji społecznych. Zjazd wy- 
łonił nowy Zarząd Powiatowy i w 
dyskusji skrystalizował w wypowie” 
dziach delegatów stanowisko do 
bieżących zagadnień narodowych, 
państwowych i. organizacyjnych. 
Prezes powiatowy Madeja Stani. 
sław w swym sprawozdaniu z dzia- 
łalności za tok 1946 i 1947 skre- 
ślił osiągnięcia dokonane w warun- 
kach trudnych wysiłkiem pracy 
członków Kół jak również ofiarno- 
ścią pracy członków Zarządu. Re” 
ferat ideowy wygłosił członek Za- 
rządu: Wojewódzkiego Bałys Piotr, 
wywołując duże wrażenie swoim sta 
nowiskiem w  referowaniu spraw 
związanych z przejaw. ami życia ide” 
owego-i organizacyjnego w obecnej 
chwili. Wyrazem zainteresowania 


` ściwe oblicze „Wici” 


tymi sprawami jak i troski o wła” 
była dysku. 
sja, w której delegaci powiatu Biała 
Krakowska w sposób szczery i pro- 
sty wyrazili swoje stanowisko w 
obliczu Walnych Zjazdów Woje“ 
wódzkich i Centralnego Zjazdu De. 
legatów. 

W planie pracy kol, Chowaniec 
Tadeusz zreferował zamierzenia, 
które mają dokonać się w najbliż- 
szym czasie zarówno pod względerą 
organizacyjnym jak i ideowym. 
Podkreślił przy tym specjalne za” 
danie poszczególnych wydziałów, 
akcentując najbardziej dziak zawo- 
dowy, zalecał imieniem Zarządu Po 
wiatowego wstąpienie do Samopo- 
mocy Chłopskiej, współpracy w spół 
dzielczości, jak również i właściwy 
stosunek do organizacji robotni“ 
czych. Dyskusja nad planem pracy 
przyniosła dużo nowych spostrze- 
żeń, wniosła dużo ożywienia i na- 
dała wysoki poziom Zjazdowi. Na 
zakończenie uchwalono rezolucję, 
zamykającą w sobie wszystkie spra” 
wy, omawiane i 
Zjeździe. 

Chowaniec Tadeusz 


ź 


dualne reżysera, 


dyskutowane na — 
niejsze oszczędzi spóro czasu je*. 


mógł dobrać lub zorgśnizówać 
odpowiednie zespoły lub soli- 
stów i z nimi przygotować część 
muzyczną widowiska, 

Gorzej jest jeśli w utworach 


teatralnych jest tylko wzmianka 


autorska o rodzaju oprawy mu- 
zycznej, a nie ma podanych nut 
Reżyser ma wówczas z tymi wie_ 
le kłopotu, gdyż we własnym 
zakresie musi opracować część 
muzyczną” trzymając się niekie- 
dy ściśle uwag autorskich. 
Większość sztuk grywanych 


-"przeż zespoly amatorskie nie po- 


siada w ogóle części muzycznej, 
a nawet nie posiada o tym pèw- 
nych wzmianek autorskich. Ale 


„wnikliwy reżyser. — niscenizator 


(oczywiście z pewnym przygo- 
towaniem muzycznym) przemyśli 
sztukę pod tym względem i tam 


„gdzie chce wydobyć, powiększyć, ` 


spotęgować momenty nastrojo* 
we utworu zawsze dobierze dla 
nich odpowiednią ilustrację muy 
zyczną lub podkład muzyczny. 
W swej pracy reżyserskiej kie, 
rownik zespołu może również 
mieć «do czynienia ze sztukami 
(najczęściej bywają to sztuki lu- 
dowe) gdzie występuje taniec, 
albo pieśni, które wymagają pew 
nego przepracowania plastyczno* 
inscenizacyjnego. Z tym będzie 
musiał również sobie poradzić, 
Jeśli w sztuce występują np. tań. 


.ce regionalne, to układ figurowy. 


charakterystyczny dla nich, hie 
może być dowolnie zmieniany 
przez reżysera, gdyż taniec regio 
nalny traci wówczas na swej war, 
tości obyczajowej. 

Natomiast tańce narodowe jak: 
polonez, mazur, kujawiak, obe- 
rek, krakowiak mogą być do- 
wolnie układane i stylizowane, 
lecz zasadniczy ich charakter nie 
może być zmieniony. Reżyser 
winien dokładnie sobie przemyś- 
leć i opracować taki układ, po* 
sługując się obmyślanymi sze- 
matami figuralnymi. Układy. pla_ 
styczno ` inscenizacyjne pieśni 
lub kompozy cji muzycznych win 
ny również być dokładnie prze* 
myślane i opracowane przy po* 
mocy także szematów.. 

Takie przygotowanie indywi< 
poprzedzające 
pracę z zespolem na scenie, ni- 
gdy nie zawiedzie go, podniesie 
poziom widowiska i co najważ- 


go i zespolu, (e d. n.) 
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Zjazd Ż.M.W. „Wici” 


W dniu. 23 marca br. odbyło się 


Walne Zgromadzenie Delegatów: Kół 


M. W, „Wici” powiatu Łańcut, 

~ „uż od rana, mimo wielkich rozto_ 
„pow i padania: deszczu, na wszy Na 
kich drogach w powiecie widać by- 
ło liczne gromady Wiciarek i Wi- 
eiarzy,; „idących na oznaczony czas 
i miejsce, gdzie czekały auta Spół- 
dzielni: Z kolei auta te zabierały 
rozśpiewaną młodzież z okolicznych 
wsi Łańcuta czy Leżajska do Zo- 
„łyni na zjazd, na zjazd doroczny 
Wiciarzy. 

Otwarcie zjazdu poprzedziły bar- 
dzo udane i entuzjastycznie oklaski- 
wane instenizacje, tańce, słuchaczy 
` Wiejskiego Uniwersytetu w Krze- 
mienicy, pow. Łańcut, 

Następnie prezes pow. Zarządu 
Zw. Młodz. W. „Wici” kol. Homen- 
da Kazimierz w kilku mocnych, 
serdecznych słowach otworzył licz- 
my zjazd (około 1000 gości), powi- 
tal zebranych i gości, którzy repre- 
zentowali różne instytucje, urzędy 
itp. Szczególnie uroczyście wypa- 
ały przemówienia: powitalne gości, 
a to w imieniu Starostwa Powiato- 
wego w Łańcucie przemówił ob. Sta_ 
rosta. Władyka Stanisław, imieniem 
szkolnietwa 0b. inspektor Mazak 
Kazimierz imieniem Pow. Związku 
Saraop, Chłop. ob, prezes Bożek Jan, 
imienięnt Pow. Spółdzielni Zdrowia 
i Szpitała w Łańcucie ob. Homenda 
Władysław, imieniem Pow. Spół- 
dzielni, Roln.- Handlowej w Łańch- 
cie,. przew. Zarządu -ob. Wojnar 
Ignacy, imieniem Chłop. Tow. P. 
Ðz. prez, ob. Rupar Józef, imeniem 
„Społem? eb. Dziaduś. 

Referat pt. „Związek Młodzieży 
W. Wiei:przed wojną i obecnie” wy_ 

ł prez. Wojew. Zarządu M. W. 
„Wieij”; koh Fołta Władysław z 
Gaci. f 
xol. -Fołta w swoim referacie o- 
mówił ząłożenia ideowe Wiciarzy 
-przed wojną i obecnie, oraz warun- 
ki pracy. Stwierdził, że obecnie jest 
zgoła inna rzeczywistość dla chłop_ 
skiej młodzieży, jak w. Polsce do 
1939 r. Trzeba tylko tę rzeczywi- 
stość óbiektywnie ocenić, Młodzież 
musi doprowadzić do pełnego zje- 
"dnoczenią Ruchu Ludowego na wsi, 
Imieniem Powiatowego Zarządu 
złożył obszerne sprawozdanie z dzia 
łalności i dokonanych prac Związku 
na terćnie powiatu kol. Homenda 
Kazimierz, Związek Powiat, liczy 

52 Kół, w tym.16 zorganizowanych 
- w b. r..o łącznej.liczbie członków= 
* kolegów i koleżanek około 5.000 w 
"7 Zwiążkach sąsiedzkich. ` 

W r. sprawozdawczym odbyło: się 

32 kursów po kiłka a nawet kiłka= 

naście.dni, przy łącznym uczestni< 
ctwię: 1.450 osób, ` 

Na kursach tych 
an9 zagadnienia: 
. Polska i inne narody. 


k Obecna struktura  polityczno= 
gospodarczo-oświatowk w Polsce. 


3. Chłopi w walce o oPAlegISY 
Polski. 


przepracowano 


4. Krótki zarys historii chłopów ' 


Po! skis. 


5. Historia Ruchu 


„Ludowego w 
Poisce, 


6. Zręby świaiłopos glądu ludowego. t 


7. Historia Z. M. W, R. P. „Wici”, 
8. Ideologia Z Z. M, W, R. P, “Wici”, 


"bywają wiedzę, ` 


Ww „tych dziedzinach = 


9. Rola i zadanie prezesów Kół 
M. W. 


+10. Or ganizacja pracy w Kole M. 


W. „Wici”, 


KRYK „Organizacja pracy w Sąsiedz- 
kim Z. M. W. „Wici”, 
12. Organizacja pracy w Powia- 
towym Z. M, W., „Wici”, 
„;43. Organizacja pracy w Wojew, 
i Gentr. Z. M. W. „Wici”, 
14. Wieś w tworzeniu kultury na- 
rodowej. 
15. Prace oświatowe w. kole M. 
16. Prace kulturalne w kole/ M. 
7 ę 
17. Prace gospodarcze w kole M, 
18 Prace koleżanek w kole M. 
19, Prace świetlicowe w kole M. 
W. w.” 


20. Związek M. W. W. a Samopo- 


„moc Chłopska. 


21. Związek M. W, W. 
polityczne, 


a partie 


pow. 


22, Związek M. W. W, a Spółdziel_ 
CZOŚĆ, 


"23, Związek M, W, W. a Uniwer- 


sytety Ludowe, 


24. Budowa nowej Polski i Polski 
Ludowej. - 


Niezależnie od tego, że w szy ’stkie ` 


Koła u siebie odbywały różne ims 
prezy, uroczystości i zebrania, Za- 
rząd Pow. urządził w skali powia- 
towej na wiosnę ub. r. Zlot Mło- 
dzieży w Łańcucie, Święto wiosny 
w Łańcucie, Dożynki w Albigowej, 
Akademię żałobną poświęconą Ś. p. 
, Wineentemu Witosowi i $, p. Fle- 
" szarowi Mieczysławowi, w Jańcu- 
cie. 

Urządził 11 konferencji z preze- 
sami wszystkich Kół z powiatu, 16 
zebrań Zarządu, 19 posiedzeń pre- 
zydium i odwiedził 41 Kół. 

żezwątpienia do największego 
wysiłku Powiatowego Zarządu w 
„okresie sprawozdawczym należało 
zorganizowanie i uruchomienie Wiej 
skiego Uniwersytetu w Krzemieni- 
cy, pow. Łańcut. 


„Palistw. Leńskie Liceum Gospodarstwa Wiejskiego 
w Kościelcu Kujawskim 


Od 15. 2. 46 r. pracuje nad kiktał: 
ceniem młodzieży -> żeńskiej w dzia- 
łach gospodarstwa wiejskiego i ko» 
biecego Państwowe Żeńskie Liceum 


Gospodarstwa Wiejskiego w Kościelcu 


Kuj. pow, Inowrocław, wojew. Po- 
morskie. ; 

Jakkoiwiek jest to placówka za- 
ledwie rok istniejąca, ma za sobą 


„pewien dorobek na polu oświaty rol- 


niczej, a mianowicie: 

Kars Ogrodniczy, Kurs pedagogicz 
no - gospodarczy dla czynnych nau- 
czycielek szkół. rolniczych, Roczny 
Kurs Instruktorski W. . Kob. i inne. 
Od września 1946 r. uruchomione Z. 
Liceum G. W. przy gotowuje do pra- 
cy w szkoln. rolnicz. i agronomii spò- 
łecznej zastęp „dziewcząt, które w 
100% pochodzą ze wsi i dla niej zdo- 
co leży w ich ideo- 
wym programie życiowym. 

: Czynne: klasa wstępna i pierwsza 


Liceum, a od 4. 5, 47 r. klasa druga. 
Od 15 kwietnia rb. Liceum organizu- 
je Roczny Kurs Instruktor, W. G. K, 
(drugi z rzędu). 

Wobec tego, że dużo młodzieży 
kształci się obecnie w skróconych li- 
ceach, gimnazjach czy kursach dla 
dorosłych i kończy je w okresie zi- 
my — Liceum w Kościelcu chętnie 
widzieć będzie młodzież, która zgłosi 
się do Klasy II., mając do tego kwa- 
Jifikacje, lub na Kurs Instrukt, 

Liceum rozporządza zaopatrzonymi 
działami gospodarstwa „ wiejskiego, 
higienicznymi pomieszczeniami i 
wzorowo prowadzonym. internatem. 
Kancelaria Liceum przyjmuje zapisy 
do klasy II. i na Roczny Kurg In- 
strukt.-W. G. Kob. 


Podanie z życiorysem kierować do 


P.-Z. Liceum G. W. w Kościelcu Kuj. -+ 


powiat Inowroclaw: 


Zostań rybakiem! 


Skończyłeś Kolego, szkoł ę powszech 
ną i rozglądasz się zą pracą. Czy 
wiesz' gdzie ją znajdziesz ? ; 

Oto rozległe wybrzeże morskie od 


i Braniewa nad Zalewóm: Wiślanym” po:* 
Świnoujście i Nowe Warpno nad Za-” 


lewem Szczecińskim, _ stoi 
dla prz acowników mórza. Szczegó]- 
nie zaś osady rybackie, rozsiane /w 
wielkiej "liczbie. w "przybrzeżnym 'pa- 
sie czekają na rybaków. «Sprzęt ry- 
backi: łodzie, miotorówki, kutry : bu- 
duje się na ki Ikunastu stoczniach, 
produkuje się także sieci i różne przy 
bory a Bank Rybacki'udziela poży- 


otw o rem 


czek na zaopatrzenie sie w.ni iezbędnę - 


narzędzia pracy. 

Rozrastająca „się date kontsia fio- 
ta rybacka potrzebuje też wielū pra~ 
ceowników. Przeszkolenie 
prowadzi Geng- 


zawodowa” 


~ ralny Inspektorat Rybołówstwa Mor 
skiego: i Państwowe Centrum Wycho- 
wania Morskiego. a 

Jest tylko jeden bezwzględny wa- 
runek: silny i- zdrowy , organizm, 


« twardość, wytrwałość i zawziętość w 
. pracy, 


przytrzymać u- 
żywiołem mor- 
każdy: wytrzyma, ale ten, 


pozwalająca -_ 
stawiczńą walke: z 
skim.- Nie 


~ kto przystosuje<Się..dgo tej pracy — 


znajdzie nie tylko. pełną radość ży- 
cia, ale i.dobry zarobek. 

Kogo pociągnie my śl o pracy w ry 
bołówstwie — może najpierw poznać 
pracę morska na "kursach ' letnich 
Państwowego.:Centrum., Wychowania 
Morskiego. „Wszelkie. „informacje o 
warunkach przyjęcia podaje miesięcz 
nik „Żeglarz” (Gdynia, Al. Zjednoz 
czenia '8; cena mimeru 12 zł: SEET 
X - 160): sśłaszi wrah 


*kutujących i 


Łańcut 

W tych rozlic -znych pracach Po- 
wiałowy Zarząd posługiwał się nie 
tyłko swoim autem, jakie nabył dla 
swych potrzeb, ale i korzystał Z Wy- 
datnej pomocy aut miejscowych 
Spółdzielni, wynajmowanych dla 
potrzeb. młodzieży bezinteresow nie. 
Zresztą ta poimoc Spółdzielni nie 
ograniczała się tylko do użyczania 
aut, ale i: wydatnej pomocy finan- 
sowej,» użyczania pomieszczeń na 
biura itp. 

Do niemniej ważnych prac zorga_ 
nizowanej młodzieży wiejskiej w 
okresie sprawozdawczym należało: 
przeprowadzenie akcji zbiórek na. 
Pow. Szpital Spółdzielczy w A 
cucie na przeszło 100.000 zł. i na, 
oświatę 37.000. zł. Niezależnie od; 
tego kasa przedstawiała się nast.: 
we wpływach 486.000 zł, w PR 
dach 4616.000 zł. Zarząd pracował 
bezpłatnie. 

Praca całoroczna Zarządu pospołu 
z. Kołami w powiecie i osiągnięte wy 
niki świadczą najdobitniej o świa- 
domości i wyrobieniu ideowym or- 
ganzacji. Potrafiła ona w okresie 
sprawozdawczym nie tylko swoim 
własnym wysiłkiem dokonać tylu 
prac, ale i do tych prac zachęcić in- 
nych, np. spółdzielczość, samorząd 

To nie jest bez *wzajem= 


"nego oddziaływania i wzajemnych 


korzyści organizacyjnych dla dobra 
całej wsi i Polski. R 

Po dlugiej dyskusji nad referata- 
mi i sprawozdaniami, na wniosek 
Komisji Matki, wybranej zgodnie z 
wymogami statutu, wybrano jedno 
myślnie Zarząd, w którego skaal 
weszli nast. koledzy: 

Prezydium Zarządu. 

Prezes: Homenda Kazimerz , z 


'V.-prez.: Witek Karol, 

Sekretarz: Borczowa Helena, 
bina, ^ 
Skarbnik: Chmura Andrzej, Cho- 
daczów. . 

Bibliotekar z: Mularek Jan, Łańcut. 

Wydział M. ucz.: Piłat Roman, 
Głuchów: 

Wydział . Koleżanek: 
Józefa, Kraczkowa. 

Wydział Sportowy: Bartman Jan, 
Albigowa. 

Wydział 
Wyso a.” 

Wydział ośw. organ.: Kwaśny Jó- 
zef, Wola Dalsza. 

Wydział kult. teatr.: śmiałek Jany 
Ruda Łańc. 

Członkowie Komisji  Rewizyjneji 
Kuras Jan, Zołynia, Magiel Antoni; 
Stare Miasto, Nawojski Wład.; 
KraczkóWa.; 

. Wydział Przysp. R.: Wojnar Igna; 
cy. Łańcut. 

Sposób, prowadzenia obrad, dys- 
zachowanie się dele 
gatów na sali wymownie potwier< 
dziły bardzo wielkie - wyrobienie 
ZOT ganizo wanej młodzięży. wiejskiej, 


Dę 


Kisałówna 


spółdz.: ERY w qaos 


wy kazaly. głębokie zrozumienie swej 


roli“ życiu budującej się nowej 
Polski” Ludowej i roli innych Zwiąż, 


"ków -Młodzieżowych z innych śro- 


dowisk: społecznych. 

Wybrany skład nowego Zarządu 
daje gwarancje nie tylko na zwieło- 
krotnienie tych prac, postawieni e 
ich na bardzo wysokim poziomie, ale 
i na dalsze nieznane kontynuowa- 
nie i pogłębianie dotychczasowege 


-wysoce idtowego oblicza wiciowej 


„młodzieży wiejskiej, 


„Wojnar L 


mma zzz 
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Walne Zgromadzenia Delegatów 
- Wojewódzkich Związków Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
W Warszawie 
Zgodnie z artykułem 30 Statutu. Związku Młodzieży W dniu 20 kwietnia -1947 r. 
Wiejskiej: „WICI‘, Zarząd W ojewódzkiego Związku Mło- odbędzie się w Lublinie Dorocz- 


dzieży Wiejskiej „WZici” 


w Warszawie w myśl uchwały z dnia 


2 lutego 1947 r. zwołuje na dzień 20 kwietnia 1947 roku Walny 
Zjazd Delegatów. Miejsce obrad podamy: dodatkowo. Początek 


Zjazdu o godz. 10-tej. 
Porządek obrad: 


1) Otwarcie i zagajenie Zjazdu 
2) Powitanie i, przemówienia gości 


3) Odczytanie protokółu , 


. 4) Uchwalenie -regulaminu obrad 


- 5) Sprawozdanie Zarządu 


6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 


7) Rerefat: 
,_8) Dyskusja ; 


„ 9) Wybór Zarządu, Komisji Rewizyjnej i MEA Koleżeń- 


skiego 


„Rola i zadanie Związku w dobie obecnej” 


10) Wybór delegatów na Z „jazd centralny 


12) Przyjęcie uchwał 
13) Wolne wnioski 
'14) Zakońszenie Zjazdu 
Sekretatz 

Cz. Szczerba 


11) Przyjęcie planu pracy i budżetu 


P::z*5 
K. Ku'igewskt 


———-— 


W Szczecinie 


Uchwałą Zarządu 


Wojewódzkiego Z. M. W. 


„WICI“ 


* w Szczecinie z dnia 9-go marca 1947 r., zostaje zwołany na dzień 


20-go i 2l-go kwietnia br. Walne Wojewódzkie Zgromadzenie 
Delegatów Kół Młodzieży PRA „Wici” 


porządkiem obrad: 
f) Otwarcie Zjazdu > 


z następującym 


2) Referat ideowo - programowy 


3) Dyskusja 


. 4) Sprawozdanie ustępującego Zarządu 
5) Sprawozdanie. Komisji. Rewizyjnej i udzielenie absolu- 
„torium ustępującemu Zarządowi 
6) Wybór Władz Wojewódzkiego Związku 
7) Wybór deiegatów na Walny Zjazd Z. M. W. R. P. 
8) Uchwalenie planu pracy i budżetu 


9) Uchwały i rezolucje 
10) Wolne wnioski 
11) Zakończenie 
ZA ZARZĄD: ' 
Sekretarz 
vz. Klimkówna 


Prezes 
Rosenthal Wacław 


W Krakowie 


Zgodnie z $ 30 statutu Woje- 
wódzkiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“ w Krakowie, 
Zarząd Wojewódzkiego Zw. MI. 
W. „Wici“ w Krakowie, uchwa* 

lą powżięfą na posiedzeniu w 
dniu I marca 1947 r. zwołuje na 
dzień 20 kwietnia na godz. 9-tą 
rano do W ierzchosławic Walne 
Zgromadzenie Delegatów z na. 
stępijącym ` porządkiem dzien- 

- nym: 

1. Otwarcie Zerealen 

2. Odczytanie protokołu z o” 
statniego Walnego Zgromadze- 
"ia. 

3. Referat ideowy, 

4. Sprawozdanie Zarządu, 

5. Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej, 


6. Wybór Komisji Matki i 
Komisji Zjazdowych, 
7. Dyskusja nad 

sprawozdaniami, 
8. Udzielenie absolutorium u” 
śtępujacemu Zarządowi, 


9. Wybór władz Związku, 


referatem i 


10. Wybór delegatów na: 
Zjazd Z.M.W. „Wicc w War- 
szawie, 


11. Przyjęcie planu pracy i bu. . 


dżetu Związku, 
12. Zmiana statutu Związku, 
15. Przyjęcie wniosków Za- 
rządu i rezolucji zjazdowych, 
14, Wolne wnioski, 
15. Zamknięcie Zjazdu. 
Za Zarząd: 
Sekretarz: 
Białys Piotr 


Prezės: 
Maàtus Jerzy 


ne Walne Zgromadzenie Dele- 
gatów. Z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Zagajenie i powołanie pre- 
zydium 

2. Powołanie komisji 

3. Odczytanie protokółu 

4. Referat Delegata Zarządu 
Głównego 

5. Sprawozdanie z 
ct Zarządu 


działalnoś- 


6. Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej - 
Zreferowanie planu pracy 
i budżetu F 
8. Dyskusja 


._ 9. Przyjęcie planu pracy i u- 
dzielenie ustępującemu ZA 
wi absolutorium” 


10. Wybór Władz Związku 

12. Zamknięcie Zjazdu. 
Sekretarz 
Pazura M. 


Prezes 
Lejwoda St. 


W Bydgoszczy 


Walne Zgromadzenie  Dele- 


gałów Wojewódzkiego Związku 
- Młodzieży 
woj. pomorskiego w Bydgoszczy 


Wiejskiej „ WICI” 


odbędzie się w dniach 20 i 21 
kwietnia 1947 r. z porządkiem 
następującym: 


Dnia 20 kwietnia b. r.: 
1)  Zagajenie i powitanie 
władz, gości i delegatów; 


2) Rozwinięcie i poświęcenie - 


sztandaru wojewódzkiego; 

3) Przemówienie i powitanie 
gości; 

4) Wybór Prezydium Zjazda, 
«Komisji Matki, wnioskowej i od- 
czytanie protokółu z poprzed- 
niego Zgromadzenia; 

5) Referat ideowy na. temat: 
Obecne nurty w wiciach; 

6) Wieczornica. 

Dnia 21.IV. b. r.: 

7) Sprawozdanie Zarządu: 

a) pręzesa, b) skarbnika, 
c) komisji rewizyjnej; 
* 8) Dyskusja nad referatem i 
działalnością Zarządu; 

9) Wybory nowych ' wiadz 
Związku: 

a) zarządu, b) komisji re- 
wizyjnej, c) sądu kole- 
żeńskiego; 

10) Wybór delegatów na Wal- 
ny Ogólnopolski Zjazd „W ICI” 

w- Warszawie; 

© LI) Plan pracy; 

12) Sprawy organizacyjne; 

13) Wolne wnioski, 

a) delegaci wybrani po jed- 
nym na każdych 25 


r 


członków 


Koła wybrani przez Walne. Ze- 
branie; 

b) Prezesi Zarządów Sąsiedz- 
kich; 

c) Prezesi i Sekretarze Zarzą- 
dów 7 owotowych lub ich za; 
stępcy; 

d) Cziódkowik: Zarządu Wo- 
jewódzkiego; 

e) cziokowie - Wojewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej; 

f) Członkowie Wojewódzkie- 
go Sądu Koleżeńskiego; 

g) oraz Prezesi i Sekretarze 
Kół Akademickich lub ich za* 
stępcy plus jeden na 25-ciu ezłon* 
ków_Koła, 

Każde nówo rozpoczynająca 
się 25-tka stanowi o jednego de- 
legata więcej. ` Delegatów na 
Zjazd mają tylko prawo wysłać 
te placówki naszego Związku, 
które zaopatrzyły” się już w legi- 
tymacje czlonkowskie. Wobec 
tego Koła nie posiadające legi- 
tytnacji winny w jak  najszyb- 
szym czasie wypełnić swoje obo. 
wiązki, by mogły wysłać swoich 
przedstawicieli na Zjazd. 

Oprócz delegatów „mogą je- 
szcze w obradach wziąć udział ' 
członkowie Kół w charakterze 
gości, — ale tylko z legitymacja. 
mi członkowskimi na rok 1947. 

Za Zarząd 

Sekretarz: 

(—) Wiatrówna A. 
i Prezes: 
(—) Pawłoski Fr. 


-—— 


W Dlsztynie 


! Walne Zgromadzenie Delegatów Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Olsztynie odbędzie się dń. 20.IV. 1947 r. 


z następujacym porządkiem dziennym: 


Uchwały. i wnioski, 
. Sekretarz J. ŁACIŃSKA 


Zagajenie i powołanie Prezydium. 


Referat delegata Zarządu Głównego. 
Sprawozdanie ż działalności Zarządu. 


1. 

2. Odczytanie protokółu. 

3. 

4. 

5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6. Dyskusja. 

7. Wybór władz. 

8. Plan pracy. 

9. 


Preżes WI. WACH 


Nr 15 
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SESJA SEJMU 15 KWIETNIA 


Zarządzeniem Prezydenta R. P. 
z dnia 3 kwietnia br. zwołany zosta- 
je Sejm R. P, na dzień 15 kwietnia 
b. r. u 


DRUGI SPIS LUDNOŚCI 
Drugi spis ludności odbędzie się 
w Polsce pod koniec br. Spis ten bę_ 
dzie zawierał również rubryki, do- 
tycząee warunków . gospodarczych, 
w jakich żyje każdy obywatel. 

*ieqwszy spis ludności rubryk tych 
me posiadał. Stał się on również 
dlatego nieaktualny, ponieważ już 
po spisie nastąpiły bardzo -znaczne 
przegrupowania, zwłaszcza w związ 
ku z akcją osiedleńczą na Ziemiach 
Odzyskanych. -* 


ZGON KRÓLA GRECJI 
Dnia 1 kwietnia, o godz. 15.36 
zmarł w Atenach na skutek ataku 
sercowego król grecki Jerzy II, 
„erzy II ur. się w 1890 roku i wstą 
pił na tron w 1922 po abdykacji 
swego ojca Konstantyna, W rok 
później jednak opuścił Grecję, gdyż 
Zgromadzenie Narodowe wypowie. 
działo się za wprowadzeniem ustro- 
iju republikańskiegó. W 1935 roku 
na zasadzie plebiscytu ponownie 
wraca na tron. W czasie wojny zna- 
Jazł się na wygnaniu w W. Brytanii. 
We wrześniu 1946 roku na skatek 
. plebiscytu oraz poparcia, udzielone_ 
30 mu przez Angię, Jerzy II powró- 
cił do Aten. Zmarły król był wnu- 
kiem królowej Wiktorii angielskiej, 
Natychmiast po obwieszczeniu 
zgonu króla Jerzego zwołany został 
do pałacu królewskiego na naradę 
gabinet grecki, który proklamował 
królem Grecji brata. Jerzego księcia 
Pawła. 45-letni król Paweł jest szó- 
stym z kolei monarchą greckim w 
okresie 117-letniego trwania monar- 
chii od czasu wyzwolenia Grecji z 
tureckiej niewoli. , ~ 


HOESS 

SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI 

Dnia 2 kwietnia Najwyższy Try- 
bumał Narodowy wydał wyrok na 
komendanta Oświęcimia Rudolfa 
Hoessa, skazując go na karę śmier- 
ci, pozbawienie praw publicznych i 
honorowych na zawsze i konfiska- 
tę mienia na rzecz skarbu państwa, 

iloess wyrok przyjął spokojnie, 
a z prawa łaski się zrzekł. : 

Zbrodniarz, jako ostatnią prośbę 
wyraził życzenie napisania długiego 
listu do swej żony w Niemczech i 
odesłania jej obrączki ślubnej. 

Ten niepośledni kak przez cały 
czas rozprawy nie załamał się ani 
na chwilę, do _ bandyckich swych 
wyczynów się prawie przyznawał, 
twierdząc, że-wykonywał tylko roz- 
kaz władz wyższych, a zapytany 
przez prokuratora, czy własną żonę 
1 dziecko też by zamordował na roz- 
kaz — odpowiedział twierdząco, do_ 
dając: i siebie bym zabił, gdyby mi 
kazano!... 

Ani trochę. skruchy, ani szczypiy 
wyrzutów sumienia! Takim jest na- 
ród zbrodniarzy, który od wieków 
chce panować nad światem! 

Wyrok przez powieszenie wyko- 
` rano w miejscu wszystkich zbrodni 
Hoessa nad niewinnymi” narodami 
— Oświęcimiu w bloku XI-tym. gdzie 
ginęli najwybitniejsi synowie Polski, 


Ei SPAN 


„wania 


KAT GHETTA ŁÓDZKIEGO 
PRZED SĄDEM 

W. końcu b. m. rozpocznie się 
przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
proces Hansa Biebowa, szefa zarzą_ 
du ghetta łódzkiego. 

Hans Biebow oskarżony jest o to, 
że w okresie od 1 października 1940 
r. do stycznia 1945 r. w Łodzi, brał 
udział w moralnym i fizycznym znę 
caniu się nad ludnością żydowską, 
w akcji wywiezienia ok, 300 tys. 
Żydów do obozów śmierci oraz kie- 
rował masowym rabunkiem mienia. 
Brał on również ndział w dokony- 
waniu zabójstw osób spośród lud- 
ności cywilnej, w szczególności zaś 
w zabójstwie dr. Daniela Weiskopfa 
oraz zastrzelił wielu Żydów, w tym 
również dzieci o nieustałonych na- 
zwiskach. $ 

Na rozprawie przesłuchanych zo_ 
stanie 26 świadków, więźniów ghet- 
ta łódzkiego. Ponadto w aktach 
sprawy znajduje się szereg doku- 
mentów, dostarczonych przez Ży- 
dówską Komisję Historyczną, jak 
również 26 zdjęć fotograficznych, 
przedstawiających okrucieństwa w 
czasie wywożenia Żydów z shetta 
łódzkiego. 3 

Oskarżenie wnosić będzie - wice- 
prokurator Sądu Okręgowego w Ło 
dzi, Jerzy Lewiński. . ` 


FRANCO OGŁASZA MONARCHIĘ 
Przemawiając przez radio z okazji 
8-ej rocznicy zakończenia wojny_do- 
mowej w Hiszpanii, gen. Franco 
oświadczył, że w parlamencie zło- 
żona zostanie ustawa; w myśl któ- 
rej Hiszpania ma stać się „państwem 
kałokckim i socjalnym”, oraz kró- 
lestwem, na którego czele, jako gło“ 
wa państwa, stanąć ma ra razie sam 

Franco. 

Projekt ustawy stwierdza, że 
Franco zastrzega sobie prawo mia- 
nowania w dowolnej chwili osoby 
swęgo nasiępcy, Ustawa zawiera 
następujące postanowienia: 

„Art. 1. Zjednoczona politycznie 
Hiszpania jest państwem katolie_ 
kim i socjalnym o ustroju krółe- 
stwa. Na czele państwa staje Fran- 
co. - 
Art, 2. Rada Królestwa, która bę- 
dzie pomagała szefowi państwa w 
doniosłych sprawach, a na której 
czele stać będzie przewodniczący: 
Kortezów, składa się z następują- 
cych członków: prymas Hiszpanii, 
szef sztabu generalnego, przewod- 
niczący sądu najwyższego, przewod_ 
niczący Instytutu Hiszpańskiego itd, 

Art, 3. W razie zgonu szefa pań= 
stwa, lub jego niezdolności sprawo- 
władzy, na czoło państwa 
zostanie powołana osoba krwi kró- 
łewskiej, odpowiadająca wymogom 
prawa, która po  desygnowaniu 
przez Radę regencyjna i rząd, bę- 
dzie musiała uzyskać conajmniej 
2/3 głosów w Kortezach. O ile nie 
można będzie znaleźć osoby, odpo- 
wiadającej tym warunkom, miano- 
wany zosłanie regent, który powi- 
nen się cieszyć odpowiednim pre- 
stiżem i poparciem narodu. 

Art. 4. Szefem państwa w charak_ 
terze króla lub regenia może być 
jedynie osoba płci męskiej, w wie 
ku lat conajmniej 30, Hiszpan i ka- 
tolik, G 


r 


Art. 5. Zasadnicze prawa narodu 


będą następujące: statut Hiszpa- 
nów, karta pracy, prawo konstytu- 
cyjne Kórtezów, prawo o referen- 
dum prawo sukcesji. Do ich zmiany 
lub zastąpienia innymi prawami ko- 
nieczna jest uchwała absolutnej wię_ 
kszości Kertezów, jak-.również refe_ 
rendum narodu. 

W swym przemówieniu Fraco 
podkreślił, że powyższa ustawa nie 
stanowi żadnej zmiany obecnej po- 
lityki. A i 

W Madrycie panuje wrażenie, że 
ustawa ta uzależnia przyszłość kra- 
ju calkowicie od gen. Franco, po- 
dobnie jak to było w przeszłości. 
W ustawie nie ma wzmianki-o tym, 
czy Franco, stając się głową pań- 
stwa, pozostanie również szefem 
rządu. Zatrzymuje on tytuł „caudil- 
lo”, 


BRYTYJSKIE ZASADY 
ROZBROJENIA 


Otwierajac pierwszą sesję komisji 
rozbrojeniowej ONZ, Sekretarz Ge- 
neralny ONZ Trygve Lie, jako tym- 
cząsowy przewodniczący komisji, przy 
pomniał. jej czkonkom, że muszą 
przygotować swe wstępne projekty 
do dnia 13-go maja. 

- Komisja składa się z 
mych przedstawicieli poszczególnych 
państw, którzy zasiadają w Radzie 
Bezpieczeństwa. 


. Po Trygve Lie przewodnictwo ob- - 
jal delegat australijski -Paul Ha- 


slack, z - 

Delegat brytyjski sir Alexander 
Cadogan oświadczył, że Wielka Bry- 
tania zamierza w bliskiej przyszło- 
ści przedłożyć konkretne propozycje 
rozbrojeniowe. 

W żywotnym interesie wszystkich 
reprezentowanych tu rządów i całe- 
go- światą — powiedział sir Alexan= 
der Cadogan — jest możliwie naj- 
szybsze osiągnięcie porozumienia co 
do planu reglamentacji zbrojeń, któ- 
re dają powód do podejrzeń i nieuf- 
ności, zatruwają stosunki międzyna- 
rodowe i nakładają tak wielkie cięża- 
ry ekonomiczne. na ludność wszyst- 
kich krajów. Mój-rząd nie pozosta- 
je w tyle za żadnym innym w swej 
intencji uczynienia wszystkiego, co 

„jest w jego mocy, ażeby ulżyć tym 
ciężarom. Wobec tego zamierza on 
w bliskiej przyszłości wysunąć: pro- 
pozycje praktyczne, na których moż- 
naby oprzeć studiowanie problemu 
rozbrojenia w tej komisji. i 

Narody Zjednoczone powinny prze- 
de wszystkim ustalić następujące za- 
sady: i 

1) Redukcja i reglamentacja zbro- 
jeń oraz. sił zbrojnych zależą w 
pierwszym rzędzie od . zapewnienia 
międzynarodowego zaufania. Odwrot- 
ne rozumowanie jest zwodnicze i nie- 
bezpieczne. 

2) Zawarcie międzynarodowego u- 
kładu w sprawie bezpieczeństwa ko- 
lektywnego w oparciu o art. 43 Kar- 
ty przyczyniłoby sie wielce do zapew 
nienia zaufania międzynarodowego. 
Układ ten. powinien być zawarty 
przed powzięciem wszelkich praktycz 

*nych kroków w kierunku reglamen- 
tarii i redukcji zbrojeń, 

3) Przed przyjęciem  jakiegokol- 
wiek bądź systemu regłamentacji i 


tych sa- ' 


- 
redukcji zbrojeń należy ustanowić - 


skuteczny system kontroli międzyna- 
rodowej. 7 
Po przedstawieniu tych ogólnych 


zasad projektu ytyjskiego, sir 
lexander  Cado oświadczył, że 


rząd brytyjski pragmie szczerze roz- 
brojenia i chce wierzyć, że jest to 


również szezere pragnienie innych 
rządów. ' y 
Delegat Stanów Zjednoczonych 


Harshel Johnson 
nie, że komisja skoncentruje swą u- 
wagę na uzyskanie gwarancyj nie- 


zbędnych do zapewnienia skuteczno- ` 


ści systemu miedzynarodowej regla- 
mentacji zbrojeń. 


FORD NIE ŻYJE 


W Detroit, w nocy, dnia 8 bm.. 


zmarł słynny na całym świecie ,fa- 
brykant samochodów. Henry FORD, 
© przeżywszy lat 83. r 
Ford pochodził z rodziny robotni 
czej.. Skończył szkołę powszechną i 
slarał się uzupełnić swe wykształ- 
cenie osobistym wysiłkiem i pracą, 
Był typowym przedstawicielem `a- 
fmerykańskiego „self-made man”. 
Najpierw. pracował jako inżynier w 
Tow. Oświetleniowym Edisona, lecz 
pociągnął go powstający wówczas 
przemysł samochodowy i w 1903 ro- 
ku utworzył Fərd Motors Co. 
Racjonalizacja metod  wytwór_ 
czych, uproszczenie koncepcji me- 
chanicznych zapewniły mu wciąż 
wzrastające powodzenie i w ciągu 
*kiłku lat Ford stał się jednym z naj- 


połężniejszych i najbogatszych prze - 


mysłowców Stanów: Zjednoczonych 

Ford pierwszy zaprowadził u sie- 
bie system taśmowy, dzięki któremu 
koszt produkcji samochodów został 
znacznie obniżońy. 

Ford był przeciwnikiem związków 
zawodowych, natomiast zaprowadził 
w swych fabrykach, poczynając od 
1914 reku, podział zysków między 
„robotników, ufundował szpitale dla 
robotników, osiedła robotnicze i bi- 
blioteki, f 

Ford prowadził życie czyste.i su- 
rowe. Jako pacyfista — w 1915 ro- 
ku zorganizował znany „okręt po- 
koju”, który przywiózł do- Europy 
misję amerykańską, mającą skontak- 
tować przedstawicieli państw ` wal- 
czących. Ford popierał w Stanach 
Zjednoczonych idee pacyfistyczne i 
izolacjonistyczne. Mimo to, z chwi- 
łą przystąpienia Ameryki do wojny 
7 grudnia 1941 roku, oddał do dys- 
pozycji swego kraju cały swój prze- 
mysł i przyczynił się wydatnie do 


ostatecznego zwycięstwa. Ford wy- _ 


dał wieje książek o swym życiu, 
swych ideach społecznych i działał_ 
ności, > > 
Osobisty majątek Forda wynosił 
750.000.000 dolarów. Ford wycofał 
się z kierownictwa swoich fabryk 
przed ł8 miesiącami, przekaziując 
całkówity zarząd nad nimi swemu 
wnukowi, Henry Fordowi. 


Ford do ostatniej chwili czuł się - 


dobr ze, Śmierć nastąpiła z powodu 
wylewu naczyń krwionośnych. żona 
Forda, która skończy 80 lat w kwie 
niu tego roku, posiada 58% akcji 
w Ford Mętor Comp.. Reszta nale- 
żała do Henry Forda i jego syna, 
Edsela. 


wyraził przekona- ` 
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,. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


DĄB i DYNIA 
Kiedy czas. przyzwoity do. dojrzenia nastał, 
Pytała dynia dęba, jak też długo wzrastał? 
„Sto lat“. — „Jam w sto dni zeszła taka jak mnie widzisz” — 
Rzekła dynia. Dąb na to: „Próżno ze mnie szydzisz; 
-. Pięknaś, prawda, na pozór, na pozór też słyniesz. 
Jakeś prędko urosła, tak też prędko zginiesz”. 


DOBRA RADA 

"— Cóż, to wyjeżdżacie Janie? 
Dokąd? 

'— Jadę do Wrocławia, albo 


-gdzie tam jeszcze, 


— Doktór wam poradził, czy 
kto? 
— Nie... som, no i żona, 


ZNAKOMITY ZNACHOR 


- Syn starego Grzeli, gospodarza 


cenionego przez okolicznych lu" 
dzi, ż chorym zębem udał się do 
znachora wiejskiego. Na stole le. 


'żało mnóstwo narzędzi, którymi 
'„lizdrawiał' pacjentów. 


— Tak, trzymajcie głowę ró* 
wno — i wielkimi kleszczami 
chwycił za ząb. . 

— Orety — krzyknał syn, ale 
było już za późno. 

— Trzy dni, a będzie w po- 
tzadku — odparł znachor. , 

I rzeczywiście, na trzeci dzień 
w porządku leżał trup pacjenfa. 
POMYSŁOWY GOŁĘBIARZ 

Felek, zapalony gołębiarz, spo- 


tyka Staśka, przyjaciela oraz 
wielkiego miłośnika i hodowcę 
gołębi 


— Coś taki. kwaśny Feluś? 
Gadai' - i 
- — Zmartwienie mam. Wyo- 
braż sobie, że z tych gołębi co się 
dochowałem dziesięć mi .za- 
blądziło i nie wróciło już. A jak 
twoje Stachu? 
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Składano w druk, 


(Wiciowa Wolna Gromada) 


` — Mój żaden nie zbłądził i 
nawet nie myśli. 

A coś ty im zrobił? 4 
* — Zwyczajnie: nauczyłent ich 
mówić, Jak tylko który zablądzi, 
to sam pyta o drogę... 
SPRYCIARZ z 
+ — Powiedzcie sołtysie, jak się 
urządzacie, gdy chcecie zachować 
trochę pieniędzy na osobiste wy- 
datki? 
. — Prosto i zwyczajnie Jędrze- 
ju — odpowiada sołtys. — Cho- 
wam pieniądze do koszyka z tęcz 
nymi: robótkami. : 
CHWILA 
ZDENERWOWANIA 

Młody nowicjusz teatru jest 
zdenerwowany. Przyjaciel jego 
niejaki Stefan Szczurek zapytuje 
go, co jest powodem zdenerwo* 
wania. 

— Jutro... ju.. jut.. jest 
pierwszy występ w teatrze. 

— (Co, może grasz 
rolę? * 

— Nie, jestem suflerem.. 
POPRAWIŁ 

— Jak się wam kumie podoba 
ten obraz przy oknie? à 
~ — Uważam, że ep.. ten.. tego., 
nie jest na właściwym: miejscu. 

— A gdzie trzeba gó umieścić 
kumie? 3 
* ` — Nie ep... przy oknie, 
'ep.. ten.. tego., za oknem. 


mój 


główną” 


ny zł. 15. 


Do Oddziałów i Członków 
Chłopskiego Towarzystwa Przy. 
jaciół Dzieci i całej wiejskiej 
społeczności. i an 

Ogrom nieszczęść jakie spo- 
wodowała klęska powodzi od- 

` czuje najboleśniej dziecko. 

Chłopskie Towarzystwo Przy, 
jaciół Dzieci wzywa wszystkich 
członków Ch. T. P. D. w szcze- 
gólności do niezwłocznego nie- 
sienia pomocy powodzianom. ` 


Szybka, zbiorowa akcja ura- 


tować może zdrowie, a nawet ży- 
cie niejednego dziecka, 

` Wzywamy członków i ludzi 
dobrych do intensywnego udzia. 


"WEZWANIE 


łu w pracach Komitttów Niesie- 
nia Pomocy Nieszczęśliwym, 
Koła Ch. T. P. D. z terenów 
zalanych niech działają w bez- 
pośredniej akcji pomocy, która 
do nich przychodzi..Ogniwa Ch- 
T. P. D. z innych terenów niech 


- miósą pomoc sąsiedzką przez w 


dzielenie schronienia dzieciom 
powodzian, dostarczanie odzieży, 
żywności i wszelkiej pomocy ra- 
tując zdrowie. wzmagając przez 
to siły: do przetrwania najcięższe: 
go okresu. 

"Ofiary pieniężne na pomoc 
dzieciom przyjmuje Chłopskie 


Towarzystwo Przyjaciół Dzićci  - 


na konto P. K, O, 4554 (Warsza 
wa, Śniadeckich 23 m. 6). 


|. z a m 


Komunikat Wydziału W.F. 


- W: związku z poruszoną już w 
okólnikach na łamach „Wici” akcją 
Wyszkolenia Morskiego, prowadzo- 
ną przez P. C. W. M. w Gdyni Wydz, 
W, F. przypomina, że termin nadsy- 
lania kandydatów upływa z dniem 
30.IV b. r. 7 
"Akcja ta ze względu na swe 
ogromne znaczenie dla naszego .go- 
spodarstwa narodowego nie może 
być zaniedbana w ogólnym natłokn 
prac organizacyjnych przedzjazdo_ 
wych. A ° 
. Każde województwo winno prze_ 
słać od 100 do 150 kandydatów. 
Zgłoszenia kandydatów winny od- 
powiadać następującym warunkom: 


„ a) dobre zdrowie, stwierdzone za- | 


świadczeniem  leliarskim, minimum 
160 cm. wzrostu i 50 kg wagi. 


b) dla kandydatów do zawodów 
lub rybaka poza tym dobry wzrok, 
słuch, silny organizm i bardzo dobre 
zdrowe uzębienie. - 

c) umiejętność pływania. 

d) ukończenie 7 klas szkoły po- 
wszechnej, 

e) ukończenie 15 lat. A 
< f} zezwolenie rodziców dla nie» 
pełnoletnich. ~ s 

g) ukończenie dostateczne wyko- 
nanie arkusza. zadań. z 

h) dobra opinia organizacji mło- 
dzieżowej, lub władz szkolńych. 
| Kursy -P, C. W. M. zaczynają się 
od 1.4.1947, w kilku ośrodkach 
i trwać będą po 20 dni każdy. Pro- 
simy o terminowe nadsyłanie list 
kandydatów. `- ” .. i 


Wiejski Uniwersytet Ludw? 


w Hucie Driucowskiej 


Wiejski Uniwersytet Ixidowy im. 
Jędrzeja Cierniaka w Hucie Dłu- 
towskiej k. Pabianic, rozpoczyna 
15 kwietnia b. r. letni kurs kóedu- 
kacyjny. Opłata za utrzymanie w in- 
ternacie wynosić będzie 800 zł. mie- 
sięcznie, Dla niezamożnych przewi- 
dziane są stypendia. 


Podanie z życiorysem i poświad- 
czeniem organizacji.społecznych nad 
syłać pod adresem: Wiejski Uniwer- 
sytet Ludowy im. J. Cierniaka w Hu 
cie Dłutowskiej, p-ta. Dłutów k, Pa- 


bianic. x 


Przyjazd po otrzymaniu odpowie- 
dzi o przyjęciu, ` 


—— m a ma 


OD ADMINISTRACJA 


Dnia 24 marca b. r. otrzymaliśmy 
wpłatę zł. 100, wpłacone przez Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej „Wici” na 


poczcie Leszno 1. — Adres nieczy* 
telny, prosimy o podanie dokładne- 
go adresu i celu wpłaty. j 


| Jajko brudne nie jest towarem handlowym 
bo — szybciej psuje się niż czyste, 


— azi nabywcę swym wyglądem, 
— mie nadaje się do wywozu za granicę | 


| Dbając o czystość kurnika i gniazd 


ecz | pozhętłziecie się brudnych jaj 


- 
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trocznie zł. 200, kwartalnie zł. 106. Numer pojedyńczy zł. 10. 


000, 1/4 stony zł. 8.000, 1/8 strony zł. 4.000, 1/16 strony zł. 2.000. 
drożej. Drobne zł. 10 za wyraz, poszukiwanie pracy zł. 3 za wyraz. 


